
Rozmowy 
w Addis Abellie 
w impasie 

W piątek w Addis Abebie 
kontynuowane były rozmowy 
między przedstawicielami l!f'!· 
cesyjnej Biafry z rządem fe
deralnym Nigerii. Nie przynio 
sły one żadnego efektu. 

Studzianki 
w 24 rocznicę 
wielkiej bitwy 
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DZIENNIK 
tODZKI 

Ludność cywilna Jerdanii 
ostrzelana przez artylerią izraelską 

Powszechne połępienłe agresora 
na forum Rady Bezpieczeństwa 

Koła oficJalne Jordanii podały de 4riad~ Ile 
agreson;y izra.ełscy otwonyH ponownie ocieó oa l>fl'Z1'0Je 
jordańslde. Incydeai wydarzył się mi.,.izy mJed__,i• 
Ra.koura a Ma.nsQen. Wedło!f informac.IJ rziecr.rnllr:a jor
da.ńsldego, -prowokałorq ostrzelali cyw(bi- ciężariWkę 
prr.ejeżdża.ją.lllł -- w póhMMlnej m:ęśft do:Hny jorda{a
sldej. 

Rada Bezi!)iE'CZeństwa NZ~~~~~~~~~~~~--

W Stud:zia10ok.acll. pow. K~ 
zienice. rO<ZlpOC7.cly 91~ 10 bm. 
2-dr..iowe urocz:"'9t<lŚ<:l zwia.T.a
ne z 24 roczre.•.cą l:>Ltwy 9W-' 
czuir..ej w tej miejSOOW'()Śei 
przez P ierwsza Brygade Pa.:n
cerir..ą WP im. Bohaterów 
W<'81:erplatte ~ hhtl&owcami. 
2',a maiugurowa.-i-n je cap!Jtrzy
·k iem oraz gpołlR.aniam1 b. 
u.c-....e9'tników !:>irtlwy z młodzie 
żą. Podsumow'lru> też dotyeh
c zasowy doroi-.ek S tt:.rlzi.a,nek. 
k t &re dzięki :><>mocy wojska 
szyi>ko za.leczy>v rany wojen
n€'. Wojsrko zO<tdowało we wsi 
szkołę-pomnik 1000-lecia. po
mogło w bud<>w'1e wiejskiego 
oorook~ zdro;v.a i i.nnych 
obiekt/. V' 

Już ponad milion osób 
kon;tynuowała w Pllilttek dysku 
sję n.ad n1eibezpiec:zmym za.o
stirzen iem sybuacji na Bliskim 
Wsrcllodz\e wywołanym nowy
int atakami ~esjd !rzraelsk:iej 
przeciwko Joro.atni.i. Ak,ty te 
spotkały 91ę z powsrecbnym 
potępieniem CT.łon.ków Rady. 
Nowe l'lacuszeZl:!e pNJeZ agre
SOo!'ów laraell9it' dl ldnti pnier

wa.n.ia ognia :)<iot>ePiJi nawet Ci 

delegaci. kV>r"zy dotyctlczas 
jasno nde precy"2l0Wadł -eg<> 
staJnowiska ..,obec konfiilktu 
bliskowschodini~ tak np. de
legaci l!raj(1w Ameryki La
cińskiej. 

Półme~ek 

wielkiej inwestycji 
• • pracuie w czasie króts~ym Druga po kopailoiach 

lubińsrko - palkowiClk.ich naj
Większa :linwe<r;ycja garnicza 
na Dol'llym S!ąsku: rozbudo
wa kopalni węgla k.arn1enne
go "Słupiec" kolo Nowej Ru
dy - osiągnęła w t;y'Ch dniiadl 
półmetek. 

pr~emiduje 
• • 

DIZ to usta ma 
Z powszechną aprobata spot 

kał się w dyskusji przed V 
Zjazdem partii zarysowany w 
Tezach KC PZPR program suk 
cesywnego skracania czasu pra 

C·złowiek, który uratował 

5 ·tys. polskich dzieł sztuki 

Płk. Wiaczesław Moskwin 
w MuzeuDI Narodowym 

Wiosną 1945 r .. jut po kap). nie, gdy na strychu zobac-zy. 
tulacii hitlerowskich Niemiec, Iem tysi ące dzieł s.ztuki przy-
jedno.stkl Armii Radzieck iej gotowa-nych do transpottu. Po 
stacjonowały w Zagorzu St. ~Jrzeniu kilku i. ni.eh nie 
koło Wałbrzycha. Płk W'.acz- m ;alem jut ... •ątpllwości te są 
sł.aw Moskwin zwródl uwag<: 'C) DalSŻy •:nąg na str. 2 
:na dość dziwny takt. Oto w 1---------------m iejscow-:m zamku. które~o 
wszystkie pomieszczenia. stały 
otworem - jedynym niedostęp 
ny·m miejscem by! mo<'no za
ryg lowany strych. 

PO<!eJr •ew-aJiśmy - wspomi
na po 23 latach bo!iatet tam
tego wydarzenia - te u.kcywa 
ją się tam Jeszcze N i<'mcy . 
Poota·nowlliśmy Za wszeł ka c.. 
:nę si<: tam dootać. co n'e b1'
ło rzeeza łatwą: nie mlt"l!hnv 
bowiem tadnych kluczy Pnzo 
stało Jedynie wyłamać drzwi. 
Moje zd um'.e<nle nie miało gra 

Delegacie 
Dlłodzieży pols\ie' 
powróetła z Sohi 

W sobotę w ~odzinach ran 
nych powróciła z Sofii dol 
Warszawv delegacja palskiejl 
,młodzieżv na IX Swiatowv F'e 
s tiwal Młodzieży i S tudentów. 

z Czechosłowqcii 

XXlll Festiwal 
Chopinowski 
rozpoczął sję 
w Dusznikach 
, W sobotę rozpoczął się w 
Dusznikach Zdroju na Dolnym 
Sląsku tradycyjny XXlll już 
Festiwal Chopinowski. 

W koncercie inauguracyjnym 
wystąpili: Jerzy Godzis?.ewski, 
laureat VI Międzynarodowego 
Konkursu im. Fryderyka Cho 
pina w Warszawie oraz p ia
nistka radziecka Wiktoria Po
stnikowa. laureatka VII Mię
dzynarodowego Konkursu. So
listom towarzyszyła Orkiestra 
Svmfoniczna Państwowej Fil
harmonii we Wrocławiu pod 
dyrekcja Andrzeja Markow 
skiego. 

Rozmowy iUJ05łowiańskc-czechosłowackie 
Projekt nowe~o statutu KPGz 
Posietlzenie Prezydium KG KP Słowacji 
Przygotowania struktury f ederacy jn ei 
w Czechach 

Jak '()<>daje Agencja CzTK. 
w oobotę n.a Zamku Pra
sk.im od godz. 9.30 kontynuo
wano rozpocz.ęt~ poprzedniego 
dni a rozmowy między delega
cjami KC KP--...:z i KC ZKJ. 

Znów zajścia 
na tle rasowym 
w Liłłle Rock 

W sobotę rano doszło do no 
Wych starć: na tle rasowym i 
społecznym w murzyńskiej 
dzielnicy Little Rock w stanie 
Arkansas. Do miasta wpi;owa
d zono oddział 500 żołnierzy 
Gwardii Narodowej. Kilka 
dzielnic zostało odciętych kor 
donem policyjnym. Policjanci 
i gwardziści zajęli posterunki 
na dachach domów. W paruj 
punk:tacb słychać było strze-
laninę a doniesienia prasowe 
mówią . że nieznani biali osob
nicy postrzelili jednego z Mu
rzynów. 

Na, crele delegacji srtali: pierw
szy sekretarz KC K.PCz.. A. 
Dubcziek i ;n-z.ewodniczący 
ZKJ, prezyden~ J'Ug()Sławii. J. 
Broz T1t.o. 

Oo delegacji czechoolowac
k1ej, w której Slklad wchodzi
li: L. Svoboda, J. Smrkovski, 
O. Czern.i;k. I. Lena.rt i L. 
Szimovicz. w ~ przyłą
czyt się_ czlO!Wlk Prezydium 
KC KPCz i 01erwszy sekire
tarz KC KP Slowacj.i, V. B·1-
la.k.. 
według lntormacji uzyska

nycll ,od ~oołowaok.ich 
uczestników ro?.mow, program 
tego SIP,Otk&n.ia obejmuje prze
de wszy3tkim wzajemną wy
mianę informlleji o działal
ności obu iratnicll partii I 
ocenę istniejąc„: sytuacji ocaz 
per;ipelctywy wzajemnej wsq>OI 
pracy. 

SobcMnla emeabosłowaeka Pn 
sa parlyjna OlłJIU.błikowała 
pro)Ni noweiro 84atui.u Ko
munWY'(Jllllej Pa.rii'I Or.eeho
slow aeji. W '!i-gu biei~go 
miesi-.oa pro~ będzIM! JNJd
da,o.y pod dy9k11&ję na ziebn\-1 
niach pudstaw~ ~
cji pa.rłyjnyoh. 

(B) ri&szy cią.g na w: 2 

cy, którym obejmie się w na Dzięki temu systemowi skró 
st~pnej 5-latce wszystkich za- cono. średnio do 43 godz. ty
trudnionych obecnie w wymia godniowo czas pracy dla robot 
rze 46 godzin tygodniowo: tA) Dalszy ~.ąg na srtr. 2 Obecnie w czasie pracy krót: .---;..... __ _:_ _ __::_ ___________________ _ 

szym od ustawowego. wynoszą 
cego 8 godzin dziennie i 6 go
dzin w soboty. pracuje PODad 
1,1 mln zatrudnionych w go
spodarce uspołecznionej. 

112 tys. osób pracuje 6 lub 7 
godz. dziennie z tvtułu szkodli 
wych dla zdrowia, lub szcze
gólnie uciążliwych warunków 
pracy. 

Ponadto z krótszego wymia 
ru czasu pracy od powszechnie 
obowiązującego korzystają: za
trudnieni w l!Órnictwie węglo 
wym pod ziemią (ok. 25 tys. 
osób), lekarze. nauczyciele i 
pracownicy nauki (ok. 272 
tys.), pracownicy państwowej 
administracji centralnej i tere 
nowej (ok. 220 tys.). a także 
niektóre inne grupa pracowni 
cze, m. in. administracja zakła 
dów zdrowia i szkolnictwa, 
pracownicy instytucji finanscr
wych i ubezpieczeniowych, 
wydawnictw (ogółem ok. 270 
tys.). 

Po IV Zjeździe partii skró
cono czas pracv dla dalszych 
grup pracujących w szczegól
nie trudnych warunkach. 
Wprowadzono m. in. 4-brvga 
dow11 organizacje oracy, orzv 
której robotnik oracuje w cią 
gu 4 kolejnvch dni PO 8 godz., 
po czym ma 48 godzin wol
nych. 

przeszcz pion 
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nowej magistrali gazowei 
Rozdzielnia na ukończeniu 
Ostatnio rozpoczęły się 

wsrtępne prao;i przy budowie 
nowej magisl;ra.Ji gazowej na 
trasie Tarnów - Sta.sa:ów w 
woj. kieleckim. 

Az iatvckie problemy 
demograficzne 
Otwierając w New Delhi 

k<>nierencj.ę puoiwięconą wy
karzystywa.niiu OoS11ą.gm~ nau
ki I technolog'..:.. dyrektor ge
ne:-alny UNESCO Rene Ma
heu 91.wierdził, że skutki roz
woju ekonomk:>mego w A1:Ji 
Z>OSt.ały =i·NP..!owa.ne przez 
namwerny przyrost demogra-
ficzny. . 

1 tak. doch·'.><l narodowy w 
latach od 1960-1965 wzrósł 
średnio o 3,9 oroc.. a jedno
cz~nie ludtl-Ol9<: Azji wzorosla 
w tym czasie ,,, 2.4 pr<x:.., oo 
zmniej&z:yło otrzym.ainy ju:ż d<>-

Nowy gazociąg m.Lal być 
ukończony w końcu l kwar
tału 1969 r .. Jednakże dz.ięki 
zobowią.zainiom dla ~ 
V Zj'arou panh. podjętym 
przerz za.logi T=nowsk.ich Za
kladów Gaz.<)W"'l iczych. termi.n 
budowy zosi:=ie sklróoomy 
tak, aby gazociąg mógł b~ć 
przekazany do .a.ytku w kon
cu br. Przesyłać on będzie 
gaz ziemny z ooga.tych nowo 
odk!rytyc.h zlóe'ż w pobliżu Tar
nowa do woj. trieleokiego. Do 
kumentację ita:r..ociąg.u oprac<> 
wali pra~ tainowsltich 
za.kładów. 

Równocreśn'.e trwaja na 
Rzeszow=yźt\U! ootat:nie pra 
ee przy bud:>wie rcn.óz;Lelin; 
gazu ziemnego. k.tt'>ra ma być 
orzekazana óo eksploa.tatji w 
kcńcu roki\i. Umożli'Wl on.a 
W)"l"Ównainie ~Ś'!lień. szybk1t> 
prLRłączenie :>1..,..epływu garw l 
ziem...,ego t :i;wi.ęk'szen ie jego 
do!OtaW do wo1. k!raikoW'Slk:lego 
ł na Górny Siąsk. 

Zbudowa.no \U szyb ~ 
bywc:zy ,..Now-y l" z wycią
g iem srki.powyTt1 i szyb wen
tylacyjny ..Nowy 2". 

Przekaza.no ter! do użytiru 
kompleks pom'esrz.ic:reń adlni
rustcacyj~ - rtja.unyoh z ł.aź 
ni4. staCJił ra.tnwnictwa 1 kry
U!\ pływalnię. ~dowano tak· 
że t oddam.o óo użytku 191 
mit"s!lkań. 

W najb.liżsrzym czasie prze
kazany l'JOSta.ree do rozruchu 
i €dts]:>loa.tacji rak.Jad mecha-
11.icmej ~'mkl węgla. 

Cwiczeoia 
wojsk łączności 
armii Układu Warszawskiego 

Zgodnie z ustalonym u;>rzed. 
nio planem Sztabu Zjc<!noczo 
nycb Sił Zbrojnych - w d.niu 
11 sierpnia na terytorium po
lud'tliowej czę5c! - NRD. PRL i 
zachodniej Ukra iny ro.zpoczę
ły się wspólne ćw'.czenia 
wojsk łąclmosci armil 'L'kladu 
Warszawskiego 

W ćw:.:zentach biorą od:i:lał 
9Ztaby związków operacyjnyc'l'I 
i taktycznych A:rmll kadzie
ckiej Narodowej Arm.il LJJ<lo 
Wej NRD I Ludowego Wojska 
Polskiego_ Wykorzystywar:e są 
wspól~zesne technic•.r.e 6rodkl 
dowodzen ia ocnwalaj:ice na 
orecyzyjn. dowodzenie wojska 
ml I Ot",;anlzowanle łeb współ. 
dz iałania podcz.as ,.,,-konywanla 
~komplikowanych udań bojo
wych w trudnych waro!lkacb 
współczesn~o pola walki. 

ercom 
. chód na.rodowi' do 1.5 proc. 

Dgplomacie NRF 

Sr:ełcio pacjentów u &7'!>ita
la w Houston (Te ksas>, którym 
na wiosn4: przeszczepiono ~er· 
ca, pozuje do 7..djęcta w tek
•askim Ośrodku Med!fCznym. 
Stan zdrowia pacjentów .iest 

udowalający. 
Na zdjęciu: od lewej - L. 
J. Fierro, G. H. De Bord. 
F. C. Everm.an, E. c. l'bo
mas. Siedzą - H. W. Jutgens 

I pani Brunk. 
CAF - UPI - tełe-toto 

Godzina policyjna 
w Miami 

W piątek wieczorem znów 
wprowadzono godzinę policyj 

· ną w Miami, gdzie podczas 
konwencji partii republikań
skiej doszło do gwałtownych ! 
wystąpień ludności mureyń- 1 
skiej na tle rasowym i społecz 
nym. W dotychczasowych za
mieszkach zginęło 3 ludzi a 
kilkudziesięciu odniosło rany 
Żołnierze Gwardii Narodowej 
bez przerwy patrolują ulice. 

· W ciągu ostatnich 36-godzin 
aresztowano ponad 200 osób. 

Kto tin.a.nst:ij~ neofa9'Ly3tów? 
pod taJnm tyt'Jl~ uk.a.zał się 
w sobotniej „Praw&le" arty
kuł Ernsta H,'7'.Ii - ostia.tni z 
serii o źr6dlar.:h !una.n sio:>wa.nia 
neohitlerowców w NRF. 
Zbliżeni do NPD monopoliś

ci - pisze a.utrr - należą do 
tego skrzydła !i.nansOWej 
o ligarehil. którn jest od.powie 
dzialina za ooj<lcie H i.tlera do 
wladizy. Dzisia.i r&wn.ie! wiel
k ie koncerny NRF są zatnte
re~nnane w nJeogran iczonym 
rozwoji. 1yn.ku zbrojeniowego, 

I 

nie przystoi realizm 
Realistyczne akcenty wywta. 

du amba sadora NRF "' Mo
sl<w1e dr Helmuta Allard ta 
dla .. Koelner Stadt-An7.e.iger" 
zirytowały bońskie M'. t~ister
stwo S"lra w Zagrani~~n y(~n Jak 
oświadc zył rzec-zn '. k tego mini
sterstwa wezwano r1ypioma tę. 
by złoży) •. na p lsrr.ie" wyja
śn ien ;P w tej s:prawie. 

Ambasador Allarat :oryrarll 
m. m. pol(ląd że do popra
wy stosunków mię<:lzy 7-w iąz
k iem Radzieck im a Niemcami 
zachodn im' mogłoby sie przy. 
c zyn ić jawne przyznanie do 
o~romu krzywd wyrzqdlonych 
przez N iemcy h:tlerowskie 
Zw iazkowt Rad z:ecKiemu. 

Allardt powiedz iał a~łow-
nle: . . Gdyby wre:>ze!e ortrona 
n iemiecka powiedziała o tym 
oficjaln ie. !(dyby nie orzem!l· 
czata że zabiliśmy 20 milio
nów RosJan. l{dyb)I prryznała 

w -pc.d'!)Or7..ąd'k-. >wa'lliu Europy 
kap~\alow : za.ohodlnionieniec
kie.nu I w bel!U.~ym cllaWte 
mu klasy robotniczej. Od 1945 
roku są oni 1<1.a.le opa.nowa.ru 
rn~ią o od wecie. 

Ern!>t HE>nri najwięcej !?Wa
gi poświ{leił ewom grupom 
m=.opoli!llycznvm odgrywają
cym <>~ie główną rol~ w 
przemyśle zbN:•jeniowym NRF: 
grupie Flioka i grup.ie IG 
F airkx>n inuustr:Pt. J oona J óru 
ga ~!)<' - ""'2macza on -
nailci;r oo ce.ołówki współ-

&!~ do winy z taką samą sze~ 
rośc 1ą jak tC' uczyniono w sto 
sunku do Zachodu. to Wlałoby 
sie w końcu polepszyć ómosfe 
rę . Ponadto dy plomata zachod 
nioniem ieck! uważa. te NRF 
powinna była już dawn-0 uznać 
granice na Odrze I Nysie. że 
nie ;>owinn.a zwlekać z pod
p 'saniem układu, bo podpis 
pod układem mógłby . <>Słab i ć 
n ieufność" wobec Niemiec za 
chodnich ' ostrzega . te , wszel 
k ie samodzielne zbrojeni:. ato
mow<> Republik! Federalnej 
rnogły'by stanowić casus bel
li". 

Rzecz jasna. że at _tyle my· 
śll sprzecznych czy to z teza
mi bońskiego MSZ, ezy t~ 
niektórych r...akcy jnych poli
tyków uichodn ion •emiecklch. 
musiało ściągnąć na ambasa
dora ... gromy gnt~wu". 

cresnej <>llgarehid tiJnansrowej 
Niemiec zach•xl.ruoh. Karr.da z 
nico w ·Ftoeie rzeczy 9tan0-
wi ;>ań...'>two w parumvie NRE'. 
Faitly ~rednio dOW'Odzą; 
że obie grupy nawiązaly jll:.i 
bezipośre-.:tn.ie !ront.akty z neo
naz,i.E>Lsmi.. 
C9talić ja.lr'..mi ka'!lalami 

Fii.ok ):>OIŚrednio subsydiuje 
NP!J nie jest iatwo - ca.y-
tamy w artyąa.de. Dokonuje 
s'ę tego pOlp<!"ZeZ dziesiąt.Ik.I 
pOO"''a ,....riooych osób i a.gen-

(Dalszy ciąg na str. 8) 



Ponad milion osób. 
8 • 

pra.eu1e w ezas1e 
niż przewiduje 

44 godz. Dotyc?.y to ok. 171 
tys. włókniarzy, w większości 

kobiet. 

U Thant 
weźmie udział 

w ,esidze1i1 OJA 
Sekretelr:lz genera.Iny ONZ 

U Thant. alil'lilljm~ w SO<bo<tę, 

że przyjął zap.~ie preey
denłe. Ailgiernt. Bumediena, 
j~ również Ql•gan.ia..aqji Jed
ności A!JryKańskiej i we-firnie 
udzi.al w obw.acciu posiedze
nie. OJ A w Alł#er.ze w dn<iu 
ia wirześni.a m-. 

A•eryka1ie spodziewają się 
ataku na bazę Da Nang 
Zbrodnicze akcie agresora 

przeciwko ludności cywifnei 

ją.c z broni maszynowej do 11-r• 
cujących na polu chłopów. (A:ł Dok<>ńC:1lenie ze sir. 1 

ników i pracowników be:r.po
średniego dozoru technicznego 
niektórych wydziałów produk 
cyjnycb hutnictwa żelaza i sta 
li, metali kolorowych oraz kok 
sowni pracujących w ruchu 
ciągłym (ok. 42 tys. osób), wy 
działów Produkcyjnych przemy 
słu cementowego (ok. 5,2 tys.) 
oraz fabryk przemysłu płyt 

pilśniowych (ok. 2,9 tys.). 
W wyniku Hkwidacji trze

ciej zmiany w soboty. w prze 
myśle włókienniczym, tygod
niowy wymiar czasu pracy 
zmniejszył się o 2 godz., tj. do 

Zawarty w tezach ~ogram 
dalszego s~racania czasu pra
cy, choć sformułowany ogól
nie, określa uzasadnioną spo
łecznie i gospodarczo kolejność 
potrzeb. Na pierwszym miej
scu, już na najbliższe 3--4 la
ta, postawiono konieczność 
skrócenia dziennej normy cza 
su pracy na stanowiskach ro
boczych o warunkach szcze
gólnie uciążliwych i szkodli
wych dla zdrowia, a także roz 
szerzenia 4-brygadowego sy
stemu na inne branże o ruchu 
ciągłym i trudnych warunkach 
pracy. 

W piątek Bily pa.liri.ootyczne 

Z Czecboslowac ji ~~:~~~~a!iz .:; 
(8) Doilro6c:ooniie 0e &tr. 1 ameryika1islro - soj.umnlczych 

W piąlek odbylo się w Bra- w polblitź.u strefy zdemi,)j,tacy-

ty.sł.awie PQSiedzen.ie Pre?.y-· UlWW!ej. W<lll!k::i toczyły się 

dium i Sekretariatu KC KP ZSJledwlie Il ~ oo strefy. A:me 

pSil'Łyzant.ów w pob1i7lu ame
rykański.ej baizy w Gio Lill'lb. 
W alki toczyl};y się ptraez 

okr<wt!ą dobę. Już na począt

lw akcjl Arn.eryikalll.ie slir<llC'ili 
dv.-a cw:tgl. 

Amerykański rzeczni.I< woj. 
skowy powiadomił ko1espon
dentów wojskowych o nowej 
planowanej ofensywie sit pa
triotycznych tym ra'Zem na ba 
zę Da Nang. W1>kól bazy bez 
przerwy trwają, operacje zaczep 
ne PKtyzant6w, ostrU!liwują 

oni pozycje obronne niep.l"rl'
jaciela, dokonują<: licznych 
wypadów. 

Potwornych 2lbrodini dQpus2: 
czają się Aimeryikamie. W pią

tek oddział a..'llerykańsloo->saj
gc>ński w.pad!. .io wiooki Trum 
Th.ap 80 km na póbnocny 
w'51Chód od Sajgo.'lftl, wymor
dował jej mi.Esz:kańców O!r<l!Z 

zn!Bzczył schlrony óom(llWe i 
zapasy cyrżiu. 

Stow.acji. Pooczas posied~enia ryika.nie ma.jął! do czyinienia 

omów.i-ono organizacyjne I te<:h z dobr.zie uzbrojonymi oddzia-

nicme pre.ygotow.ania do nad lam.i pairly:z.ain<'.kimi kiJikakirot.. 

zwycza.j.nego Z•ja.zdu KP Sło- nie wycof""".aiii wła31le woL 
wacji. • ·· ' 

Preeydium KC pree<ly&k.uto- ska ii wprowadza·li do akcji 

wał-0 równie!: projeJt.t zasad lobrricrbwo Aikicj!! jaką minoto-

federa.Inej struktury CSRS opra 'Wall<> w taj ~ Wietnamu 

Ameryka.nie stosują taktykę 

totalnych zniszczeń. Obiektem 
ataku jest cała strefa pr-i:ygra 
niczna, którą Amerykanie me 
todyc:mie bombardują rejona
mi odnotowując każdorazowy 
nalot na mapach wojskowych. 
Systematycznie naruszaia -i 

terytorium Kambodży strŻela-Spotkanłe 

przedstawideli 
ló•zkiei pr•sy 

Zw. aawodowe wspólnie z 
zainteresowanymi resortami 
przystąpiły już do opracowy
wania projektów w tym za
kresie. W dalsgej kolejności 
będą prowadzone analizy i stu 
dia nad różnorodnymi koncep
cjami skracania czasu pracy 
(.sikiróoenioe normy dz;iennej, 
zmniejszenie liczby dni pracy 
w tygodniu i in.) w poszcze
gólnych gałęziach produkcji i 
usług. Chodzi tu o takie roz
wiązania, które nie odbiłyby 
się ujemnie ani na wynikach 
produkcyjnych zakładów, ani 
na zarobkach pracowników. 
Główne przeslanJti realizacji 
tych zamierzeń znajdujll się 
w samych przedsiębiorstwach: 
w usprawnieniu organizacji 
produkcji i we wzroście wy
dajności pracy, a przede 
wszystlcim w wydatnym ogra 
niczeniu stosowania godzin 
nadliczbowych, przy takiej bo 
wiem ilości ,,nadgodzin", jaką 
notuje się obecnie, skrócenie 
czasu p1:acy jest nie do pomy 
ślenia. 

cowany prze.z s,pecja.Lną komi- pr.zeprowadzxma. została priz€'Z 

sJę r2.ądową. Ponadto omówio-r---~~~~~~~~~~~_;.~~~~~~~--~--~
~~~~~~ ...... 

no polityczne .z;iaezenie spot
ka.nfa delegaqi sześciu brat.. 
n·icll partii w Bratysławie. 

i:.otnictwo amery;k.ań9Jtie :Iron 
tym:.u.je &~j" bail"'batr:z;yfrsikle 
naloty na tecytori1UJI11. DRW. 
ObiekJl:ami eJta!kó.w są nie tyl
im drogi, mosty. zlOOoamilkr 
wodne, obielklty ;pwemyslowe, 
a.le OOINllZ czę§ciej berzlbran.n e 
wJOISllti. Swzególni.e cier:p.i ą z kierowniełwem 

KŁ PZPR 
w sobotę 10 bm. oóbyro się 

spobkainie praedma1Wici.eld. lódz
ikiaj µrasy z ki.erQW.niotw.em 
Kom1bebu LóGizJk'iego PZJPR. 
Spobkanie poświęcone było 

omówJeniu kieni.ników i f<liml 

dzlalalllia śroóków masowego 
pr1Zlek<arZJU w tolm kampanii 
przygotowaw<:tl.ej do ~. 

Sekrel>a.rz KL tow. M. , KG
l'im.& przedsłalwił. za9ad;nicre 
problemy ł~kiego praemy

sllu:, ilobóre na:leż.y uw:z,gilędlndać 

w publiiffiae.jach prasowych. 
Podik;reślaQ: koaieazność pqpu-
1.azyzacj i osiągnięć zaikiladów 
W zaik.resie t.lflOW<JCZeśrriania 

prod1ukoj.i. oraz wurostu wy
dajn<Jtlci Pl".W.."Y, roli POP, 
wł~ilw~ ~an>a się 

stOSIUJllków m i,ęcizy liudZmi., SD

cja1nycll osią.g.nięć załóg i1tip. 
Sekrebarz KL tow. B . .Rej

DIU: mówiJ: o wiciu pcobłe

macll spoleo2:11ylO!i, k.{órymi 
zajm.ajią s~ o.rg~nit!:acje paa:--
tyjne. W.silrarz.ywaii i!ooni~ 

!Ilość szer-Olk; ej d1Ziia.ła.lności· 
propa.gain<l.owlej i populairyza
torskiiej w .IGlmpanH pw.ed
zjamowaj. 
~~ "WydaJła.lu Orwa

niza.oyjn()gio KŁ t.ow. J. Mokiras 
omówii,ł ob9llt!IMie pu:iogram 
działallliia l~ej Od'lgan.t-z.acji 
!P0Jl'l,ydnej w ..>kiresbe pn~ 

wań óo "'V Zjaul.u, kład~ 
sz.<:z.egól:ny nacisk na Jlil'aoę 

wewną!:wpaa-.tyjną i jdeowio
wychow.a.W02Ją. 

w. w. 

W Pilttek Ocłbyło się w Pra
dze pierwsze posiedzenie ko
DIUji ekonomicznej Caeskiej 
Rady Narodow-.j. Uc.aes.tniey 
posiedzenia omówili najbar
dziej efektywne metody pracy 
nad Pl'llY'llotowa.niem -ej 
fede<raeyjnej $truktury !M'ń

awowo-pr&wnej CSRS. 

Po żarg 
pustoszą las9 
Pow~ straty poniOflłO w 

tym r-0ku leśnictw.o. Po h'\lra
g.aaie. który w maju b•. oka
lec.zył na kHk&dziesiąt lat ta
trzańskie -cenne drzewostany, 
nastą.pil o.kres nasilonych po
~Alrów l~nyoo. W ciągu 7 mie 
sięcy br. zanot<>wano łącznie 

1.450 poti.aTÓW. klóre zniszczy
ły ponad 1.800 ha sUlrych drze 
w ostanów, upraw leśnych, 

mlodycłl lasów. 

Nota werbalna 
przedsiawicieła ZSR"R w ONZ 
pnekazalNI. łJ Thantowi 
Stai!e ;przedstawldelst.wo 

2'.5.Rft w Olg.ao.l:r.acj! Narodów 
Zjed·nocz<mycł! slderowało d" 
sekretan,a generalnego tej or
ganizatj.i notę weróaln.ą, W 
nocie podkreśla się. 7-e ZSRR 
kierują.: się niezmic.ru1ie pa-ll
tyką niesienia w~echstron:nej 

pomocy narodom walczącym o 
wyzwolenie narodowe p?"Zeciw
ko siłom l.mperializ·mu , kolo
niali'7.llllu 1 neokoionieli~mu, 

k=sekwentnie reali7.uje decy
zje z.>g·romad.zenia Ogólnego i 
Ra<ł)I Bezpieczeństwa ma~ące 

na ceilu Ja:k; n.ajsz.yt>szą I c;;ił

kowil>tą likwldetję pozoMałośc• 

kol-011!.al~mu. 
Nota podkreśla.. :be ZSRR 

zawsze i z całą konsekw.e-ncją 

wypełniał i nadal W)"J)elnia po 
IStanowienia Zgr<>madzeuia Ogól 
nego NZ I Ra<fy Bezpieczeń

stwa dotyczące Róde1.ji. wyeh-0 
d.ząc z załwen·i.a, że w iniere 
sach pokoju •i t>e,-,.pioczeństwa 

l~y likwidacj.a faszystowsd<o
rasistow.9klego reżimu Rodezji 
i przyzna>nk> nieMwislości na
rodowej Zimlba·bwe. 

Człowiek, który uratewał 
5 tys. polskie~ dziel szlaki 
to zrabowallle przez hitlerow
ców skarby z Warszaw.:kiego 
Muzeum Narodowego. Swiad
czyły o tym umie.-.zezone na 
oowrocie inicjały M. N. a 
także ozmaczenia katalogowe 
warszawskiego muw:eum. W 
sumie odnaleźliśmy 463 obrazy 
i ponad 4 tys. grafjk. Oczywi
ście, wte<ly nie byto mowy o 
21Wróceniu ich prawowitemu 
właści<:ielowi. Nie zważając na 
ża!lne trudności postanowiłem 

w celu zabezpieczenia tych bez 
cennych dziel przewieźć je do 
mego tO<lzinnego Lenin.gradu. 
Pragnę dodać, że srod"=i tran
sportu musiałe>m zdobywać we 
własnym 7,akresie. W końcu 

wszy<>tko tra:flło do mruzeum w 
Puszkin4e w p<>i>N".i:.u Lenin
gradu. 

To co :m-dbiłem u:w.aża!em ?..a 
rzecz natura1ną - ot, spełnie

nie zwykłego obowią'Zkc,. Mo
że byłbym n.awet o wszy.<ttkim 
zapomni.at, gdyby nie przeczy 
tana w 1956 r. w gazecie wia
domość, że w Ermitażu otwar 
ta będzie wystawa polskich 
zbiorów muzealnych. Obecność 

na otwarci.u tej wystawy za
Wd7.ięc.?-am jedynie S17'!ytowi 
mego syn.a, bowiem jako n ;e
posiaclający zaproszenla n ie 
mogłem być tam wpuszczony. 

Pierwszy r<mt oka na roz
mieszczone w gal>le>tach ekspo 
naty wystarczył, łfuy ogarnęło 

.mnie zdumienie nie mniejsze 
:niż wówczas w Zagórzu. ale 
tym ra<Zem dos1.ło jeszcze szcze 
re wzruszenie. Przecict pa
trzyłem na „swoje-", ur.atoiwa
ne przed 2J11iszczeniem obrazy. 

Wtedy dzieł.a te przeszły jouż 

kurację konserwatorską, c.o do 
dało im jeszcze większego bla 
s.!cu. Ka1alog z tamtej Wy\S'ta

wy do <Wiś przechowuję ja·k 
najcenniejszą p&miątn<ę. Wkrót 
ce potem, te or~ inne pol
skie ~ sztUki ~pieczo
ne w Związku Ra<lz.ieckinl 
wróciły oo Pol>Ski. 

Tak się k:ończy opowieść ra
dzieckiego ofice-ra, płk. Wia
czesława Moskwina, który w 
tamtych. tak niespokojnych 
jeszcze dni.a.eh nie zał<>wał sił 

i trudów, aby zabezpieczyć be7. 
ce11JT1e pamiątki naszej k..il.tury 
narodowej. 

Obecnie pułkownik w sianie 
spoczynku Wiaczesław Mo
skwin je6t gościem polskiego 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Minęło już prawie ćwierć wie 
ku od tycł! Wy>da rzeń, które 
wciąż J)O'Zostały żywe w pa.mię 

ci ich bohatera. „Pragne oono 
wić wspomnienia sprzed lat -
mówi W. Moskwin - <llatego 
te-2 trasa obecnej pod.reny po 
P<>lsce wiodła szlakiem mojej 
wojennej wędrówki po waszym 
kraju. Moi.eh uez.uć n\c od<l.a
lyby w tej chwili najgorę-tsze 

slow.a". 
Misja W. Moskwi.na nie sl<-Oń 

czyi.a się jed.nak z chwllą prze 
kaza1t1ia przez niego polskich 
dziel sztuki do muzeum w Pu
szkfoie. W sobotę radziecki 

gość ofiarował n.a ręce wJce-1 
dyrektora Muzeum Narodowe
go w Warszawie Józefa Koj
dec:k\ego trzy zachowane przez 
siebie w 194o5 r. gr a fik I, któ
re dotychczas wid111ialy w kii
talogach tml~m jako 'Zagi>nó.o
ne. 

11.".ajany pol!oż.ca:ie w pobliżu 

słlrefy l!ldiemillii:'t.a.l'j'!lXl'W.ainej oraz 
zmasta Vilih r..ill1ih, Dong Hoi, 
Lainig Mo. Nad całym t.ery
tolrilllm DRIW Amerykalllie 
k~ SW'Oje loty :zr.via
~. 

.Jak podaje Wiietnamska 
~ lnl-yjna, liemba. 
amerykań!!!ldoh samolotów ze
strzelonym nad ~ 
DRW WyDOl'llj ;ł.090. 

Kronika 
=== wypadków · 

- N.a skwtek ra-ptownego 
zejscia na jezdnię, po~cącony 

został przez motocykl na uli
cy Sienkiewicza - 69-let ni sta 
nislaw S., który doznał bardzo 
cięż:k.i.cb Obrażeń ciała i prze
bywa w Szpita1u lrn. Pirogo-
W3. 

• Tailtże na uUcy Sie'l'lkie
wicz.a. na skutek raptownego 
zejścia !Ilia jezd'l'lię potrącona 

zoetał.a przez motocykl 71>-let
ni.a Karoli.na z. Z c!ężkjmj 

<>br.ażeniami ciała przewiezio
no ją do Szpital.a im. Jonsche
ra. 
e Wyskakując z tramwa~u. 

pO"N.ażnV'Ch obrażeń ciał.a d"I>"' 
znal 33-Ietnl Czesław W. Prze
wiez.i<>no go d-0 Szpit.ł.J.a im. 
Jo.rden.a. 
e Na ulicy Choc\an<l'wl.ckiel 

potrącona zo.sta1a na chodniku 
przez r~r 62-letnia Ewa O. 
Doznała on.a ciężkich obrażeń 

cial.a i pr~ebyw~ w Szpitalu 
im. JODSCłlera. (z) 
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Oz i ś mecz 
Polska 

lekkoatletyczny 
Szmecja 

Pucharq 
prof. Z. Cichego 

Dziś, o godz. 1'7 na sładroote AZS w Lodzi 
dojarlld tramwajem Dll' 6) rcn,pOO!llllie się 

wy meca; lek.kOOJtletycm;y PGls ka-S?iwecja w 

biet. 

(ulica Lumumby 
międzypaawo

lroołruTeineji lro-

Osta<tnie sp()Mi;a.nie rozegrane w Ma.ries.tad za.lrończyło się 

zwycięstwem S7-weojJ 62:55 ptk • .Jesteśmy przekODailli, że 1.ym 

razem na.s:w za.woon;imiki, '1)6St.araJą, sie zrewa,!J!i;()Wać <;>WQim 

koleża.nk.om 7le Szwecji. 
Konkurenci<' międzyna~ow.- przepla.ta.ne 

renc,la.mi o ch111I'akteru Jokałny:m. Ta 
wyjątkowo urO'ZID~). 

Włókniarz Pab. - Legia 111:1 
Po wyrównanej pierwszej po 

łowie p.abianiczanie uzyska.li 
przew.a.gę w drugiej częśei me
czu. Pierwsi bra.mkę zdobyli 
geście w 8.5 min. z Problema
tycznego rzutu karnego. Bram 
karz pabian>czan Ra.taj zdołał 

niezłym poziomie. W zes.pe>le 
pa.bLsnickj,m najlepiej grali: 
Młynarczyk, Kubiak, Studziń

ski i Nowak, W Legii ~orz~

n»wslti i Ka11alik. SęclziC>wał 

si.abo Banasiak z Poznania. 
fNe>w) 

wprawdzJe wybić piłkę, ale po.---------------
raz drugi znalazł się przy niej 
egzekutC>r jedenastki - Korze
niowski i uzySlkał prowadzenie 
dł.a gości. 

Pabianiczanie wyró~li w 
ostatmfoh sekundach gry rów-
1t1ież z rzutu k.arnego podykto 
wanego za faul bramkarza Le 
gi·i na Markiewiczu. Zdobywcą 
wyrównującego gola był Stu
dziński. 

Spotkanie było prowadz01I1e 
w szyibkim temiple i stało n.a 

Niemczyk owa 
i Chmielnicka 
w kadrze na Meksyk 

li' shrócle 
~ W dru,giom d01iu rozgryw.a 

ny<:h w Szczec ' nle pływackich 

mistrzos.tw Polski pobito dwa 
rekordy kraju. W wyśc'.gu n.a 
dystansie 2-00 m grzb. kobiet 
13-letnia Ewa Kobielska (Lech 
Po"'1ań) uzyskata czas 2.40,l, a 
na dystansie 200 m zmienn. 
mężczyzn Pa.celt (KSZO) wy
grał wyścig rekord•owym cza
sem 2.20,1. 

e Piąty etap wyścigu do
ok~a Stowiaeji z Myjawy do 
Duminicy (115 kim) wy~rał 

Ha1'7.dka (CSRS). z Pr:>laków 
najlepszy był Dylik, któ•y za
jął piąte m iejsce. Harzdira o. 
debr.al żółtą koszuLkę lidera 

Polski Związek S~kówki Smolikowi. Najleµsz:ym Pola-

ustalił skład reprezentaeji Pol kiem po pięciu eta.pach jest 

ski 11a turniej olimpi.jSkl w Dylik, który zaj1muje pii;tą Io-

Meksyku. ka.tę. Szooty jest Gawliozek. 

Mi.to n.am donieść, że w dru e Dwa katowickie kłuby 

ży.nie siatkarek znalazły się sportowe GKS ! Dąb podjęły 

dwie r.,...reze>ntantki łódzkiego uchwałę o połączeruu. Do ~ 

Startu: Ba·r·bara Hermel-Niem- su n.ada.nia klubowi nowej na-

czyk i Lidia żmuda-Ch.m!elni- zwy, .7.S<:howa on dotyrl:lcUISo-

cka. (m) wą GKS Ka.towke - Dąb. 

z DZIENNIK ł:.ODW Dl' 190 (6'135) 

Od dł~eg > j-uż czasu dzia. 
łacze sportowi l>ez.skmeczrie po 
.szukiwal! w sklepach „Jubile
ra" i „CEPELU" pucharc'>w na 
na.grody dła zwycięzców. 

OMatnio dowiedziel!i;my s!ę. 

że zasłużony dzi.atac1 kultury 
f:.zycznej prot. Zygmunt Cichy, 
który }est kierO"Wnikiem artys
tyeznym ,,Meta>loplastyki" w 
Łodzi za>pr<>jektowal szereg !>U
cha rów. 

Projekty prot. z. Cichego zo
stały zaakceptowa1ne i „.Metalo
plastyka" przystą.pi do icł! ma
sowej prO<iukcji. 
Je<inocześnle pragniemy na<l

mienić, że pr<>f. z. Ci.oby jem 
autore·m o.k:Olo 4Q pa·ter : tale
rzy z herbami miast Pol;;ki. 

Nauka pł·ywama 
w .ił nłla nie 

(n) 

KS „Aniłana" organizuje na 
włal')tlym basenie przy ul. Sobo
lowe.I 1 kurs pływania dla dzie 
ei i dorosłych. Początek kursu 
w poniedziałek 12 bm. o godz. 
18. Zaipisy na miejscu. I•Hor
.macji udziela sekretariat „A'lli
ł•ny", ie!. -..„. 

Remis sukcesem gości 

ŁKS-Unia Racibórz 0:0 
K<>iejne niepowodzenie za.no. 

rowal na swoim koncie ŁKS. 

W rozgrywanym "·c.zcraj w 
Łodzi pojedynku o mistrzostwo 
Il ligi lodzi.anie zdolali za.le
dwie zremisować z Unią Ra<:i· 
bórz O:O. 
ŁKS: Wilczyński - ,Haren, 

Szadkowski, Gutowski, Szefer 
- Studniorz. Suski - Korze
ncowski, &<dek, Stachura. Ga· 
p1ńsll"l (Nowosielski). 

Unia: Krupa - Strączyk, Ki 
tel, Witek, Broja - Wygnał, 

Klima=ka Si.i.ra. Kłosek, 

Lazar, Kuśnierz. 
Sędziował sla.bo J. Hołub z 

Warszawy. W1d1-ów ok. 6 tys. 
Drugi już mecz ŁKS w II li 

dze nie przynió•ł łodzianom 

chluby. Wcrorajszy mecz z 
Unią udowodnił, źe poraika z 
Piastem nie była przypad
kiem, a remii; na własnym 

bo·isl<:u z raciborskin1 'lespo· 
Iem potwierdził, że kry'Zys ist
niejacy od s:<eTegu lat w łódz 

kim zespole pogłębia się. 

Wszystkie wady w ŁKS: ni"
skuteczność strzelecka. brak 
nl)·śłi w konstruowaniu sytua
cji ofensywnych, słab<>ść 

drugie.i linii - zostały nie tył 

ko nie zlikwidowane. ale eo 

Piłkarze i koszvkarze 
Kolejarza trenują 
Sekretariat KKS „Ko.lejarz" 

ko11nun~kuje, że Wi2JOOW·ione zo
stały t·reniingi sek.ej.i Jrosrzyków
ki męskie_j, 

Zawodnicy trenow.aC będą w: 
?Oniedzi.ałki, środy i piątk! od 
godz. 16.30 do god«. 19.30 n.a 
boisku przy ul. Mlnersklel na 
Zdrowiu. 

Na tym Sll'fl'·· ·· b<>isku we: 
w~orki, środy i ;piątki odbywać 

się będą tr.eni.n,gi pilkar~. Po
czątek o go<l.z. 17. 

W czasie odbywających się tre 
>Di•ngów przyjmowane będą za. 
•Pisy do sekcji piłki koszyko-
wej i pi>łk>i nożntll. (a) 

gorua uwidaczniają się cort1z 
bardziej. Przewaga techniczna 
więcej gry w polu nie wystar 
czyłv łodzianom do w:;grania 
wczorajszeg.o meczu. 

Wady te uwidoczniły się od 
początku wczorajsz"'go spotka
nia. W 5 min. sadek strzela 
niecelnie, za chwil( piękna 

główka Szefera o centymetry 
mija słupek . W 21 min. piłkę 

przerzuconą przez Suskiego 
nad bramkarzem, wybija z 
linii bramkowej obroń'ca Wi
tek. ŁKS przeważa w polu, 
ma więcej sytuacji podbram
kowych. Unia gra wypad.ami, 
które likwiduje, jak zwykłe 

nienaganna defensywa LKS. 
Po przerwie Unia przestawia 

"ię zupełnie na grę de-fensy)V
ną. Napastnicy ŁKS nieudol
nie us.ihlią rowić mu' prze
ciwnl•ka, ale w 4.6 min. Sadek, 
w 49 Nowosielski, w &l Stud
ni0>rz, w 62 i IY1 'S.adelt nie 
potrafią cel'l'lie strzelić. Goście 

oddają w drugłe-j pOłowie ~ 

czu dwa groiine strzały: w 77 
min. Wygnał i 80 'Lazar. ale 
broniący pewnie Wilczyński 

li.ltwiduje zagrO'Żenie. 

W ŁKS w;vróż.nić należy ca
łą defensywt: oraz Sad.ka i 
momentami w pierwszej czę

ści ~zu SUl(:hurę. Na(jsilniej 
s:zą formacją gości byla rów
nicl obrona 

Jedenastka stołecznej Gwar
dii pokonała na własnym boi
sku drllŻynę Olimpii PoZltl.ań 
6:1 (2:()). 

Tarnowska Unia zremisował.a 

z Gómikiem (Wa~l>rzych) 1 :1 
(1 :O). M. STOLARSKI 

ŁKS li Włókniarz li 1:1 
Prze.a meczem Mug~Iigowym 

odbyło się sp<>tka'l'lle towarzy
ski1' rezerw ŁKS i Włókniarza 

Łódź. Mecz zakończył się wy
nikiem nierozstrzyg>niętym 1 :i. 
Do pr~rwv prowadził ŁKS 
1:0. (8) 

Ekstraklasa rozpoczęła rozerywki 
POLONIA --. RUCH ł:Z 

w Bytomiu 
nia poka<nała 
strza Polski, 
4:2 (1:1), 

miej>scowa Polo
ak tua1neg0 roi

Ruch Chorzów 

Bramdti dla ~arzy zdo
byli: Musioł 2, Banaś i L~ber
da. Oda Ruchu Biernackl i Ma
szczyk. Widzów ok. 15 tys. 

Spotkanie drużyn, które od 
w1eilu lat należą do czołówki 
po.l>Skiego piłkarsł·wa. było bar 
dzo udanym widowi$kfern, 
zwłasz.cza jeśli wziąć pod uwa 
gę począ.tek sezonu. Gospoda
rze wygraJi całkowicie zasłu

żenie. Ich zawodnicy był! bar 
a.ziej sku.teczni w podaniach I 
precyzyjniej strzelaH na bram 
kę przeciwn·ika. Trzeba dodać, 
że Ruch wystąpiił be,z swoje
go asa atutowego - Fabera 
który podcza'S ostatrtich tre>nin 
gów uległ kontuzji. Poloni
ści wyko·rzystal; w tym meczu 
wszystkie swoje walory i są-

dzić należy, Ze będą g-oźnym 
przeciwnikiem dla Innych dru 
ży;n w tegorocznych tozgryw
kach. Rucll - jak zwykle -
i.mpcmował szybkością, iaska
kującymi przerzutami piłki, 

ale nie pot·rafil sprostać do
brze i czujnie grającej obro~ 

nie polonistów. 

WISŁA - ZAGŁĘBIE 1:0 

W drugim meczu w Krako
wie Wisła pokonała Zagłębie 
Sosnowiec 1 :() (O:O). Bramkę 

z>dobyl Sputo. Widzów ok. 10 
tys. 

_Mecz stał na przeciętnym po 
ziomie. Oba zespoły pokaza.ly 
d·obrą grę w li'l'liach defensyw 
nyoh - natomia$t n.apastnicy 
grzeszyli pow<ilnością ! bra
kiem zdecyd.owanra. W pierw
szej poł~ie lekką or1..,w;igę 

miała dru:l:yna Zagłębia - po 
przerwie zaś Inicjatywa nale
żała dą Wisły. 



S 
tal klilka.aziesiąt me
trów pr7ed stira,ga
n.em. Podobnie jak 
Ws:zy9cy Senegalczy
cy !:>v-1 barczysty I 

mia1 'W'Zl'09tu o~oł<> q.wóch 
metrów. Ub.ran:" był w 
s!ęgajacy do kostek zielo
ny tez. ~€0.y przech<>
dzl:łem obok mego niemal si
łą zmusił mnie do obejrze
nia swego kramu. Przy trn 
przez caiy czas bacznie mn;e 
obserwował. Uważnie bla
dził wzrokiem u lcażdvm ru
chem mojej ręki. Wystar
czyło. że ty!ko n.a momen,t 
dotknąlem któraś 'l polerowa
nych oasta do obuwia • prv
tn.lltywnydl figrnrek.. a na.tych
m iast wymienia? jej cene Ce
na nie była n1.gdy niż= od 
10 dolairów. Za każdym ra-
2lem. kiedy w 'Xlpowiecl.zi k1-
walem z dezaprobatą głową, 

obeimowal mn.ie czule. ści
skał. poklepy-Na.ł po ramleruu. 
przyklęka.I. o.'.'Chylal sie w 
głębokim ukłon~ i zapewniał. 
że to prawie za darmo. o 
wiele niżej c)\l ceny, ja.lcit 9am 
m'llsia! dać w busru mu:rzyń
:so1ciemu rzeźbi>il:ZQWL Kiedy 
joonoa.k ZOJien1rnlłaJ się. że te 
i ego za.pew.n;ierua nie przeko-

nujl\ m.n.ie op.u=ał ~ o 
poł~. Gdy zaś pod;biegld do 
mnie jego l«mJru_"eflci z gą

siednich straganów i zaczęli 
ciągnąć do siebie, sz:ybko 
wcianął mi ruew1elk.ą heł;>a

nową maskę zabierając 
jednocześnie od!l'lecu:toWa.ną 
paczkę cairmenów i wołając: 
- O key, very good. 

Z podobnymi soeinkam.! · spo 
tyk.alem sie na . Ka.W.yin k.ro
ku. Bowiem nieomal każda 
afrykańska ulica jest jOOno
cześnie bazarem - „ SIUkiem". 
Nie m<Xi.na pr~jść kilkunastu 
metr&w spokO')rne- Co chwila 
k~ ~. ktoś coś pro
poą.ou)e. Uliic:zn;. sprzedaiwcy 

llÓŻNE TEOlllE 

będą w tropikalnym u:pa1('. 
iiść za tobą cal~ kilometry 
i zachęcać w na1przerożn.iej

sze i najwyszu·kansize 9J>000by 
do kupna posi1adanego przez 
siebie towaru, Będą twier
dzić. że plasri~owe. sł<mecz
ne okuJacy są zrobione z ko.ś
ai. słoniowej, "'"' biżuteria ,,ma 

de iin Czoohosil'O'll'ak:ia", to 
oryginalny wy;;wor ludowej 
szbuki Afryiki., a japońskie ko
lorowe szkiełka. to aut.en.tycz
ne kongijsk.ie diiamenty. 

W Lagosie jeden ze sprze
da wców usiłował nawet sprze· 
dać mi poobijany emaliowany 
garnek produkcji kraju leżące
go nad Wisła jako jedyny 
nrzedmiot uratowanv ze stat. 
ku korsarskiego, któi-,, w ubie
głym stuleciu • zatonął w Zato
ce Gwinejskiej. A kiedy mu 
wskazałem na napis • ..made in 
Poland" i powiedziałem.. te 
jestem Polakiem, nie speszony 
natychmiast wyciągnął swoją 
wizytówkę napisaną lam~ną 
polszczyzną: O. Osobo, dobry 
krawca, szyje szorty, kos2ule 
i spodni, biaJe khaki ej;.,. Of. 
fice 17. Massey Street-Lagos. 

Wszyscy tutejsi sprzeda~y 

na ogół mają podobne rekla-

I 
lledzielnyl 
magazyn 

"Dziennika 
Udzkieeo" 

mowe wizytówki. ZwyklP. na 
ich odwroc ie wydrukowane są 
na iwne. nieporadne - tak, jak 
ten oto - wiersze: 
Przyjdź do mnie przv jdi 
i ze szczęściem ode mnie 

„yjdź. 

U mnie kupisz wszystko co 
chcesz 

co ci smakuje, cl> lub;sz, 
co jesz. 

Handlem ruchomym głównie 
jednak trudnią się kobiety. 
Cały swój „sklep" nosza prze
ważnie na głowie. Aż się nie 
chce uwierzyc, że tak1P. cię
żary Afrykanka potrafi na 
niej udźwignąć. A Pl'Z:!' tym 
na każde wezwanie, <"hoćby 
dla jednej spinki do włosów 
lub bułki . z 7.artami. ze śmie
chem i pomocą przech.odniów 
zdejmuje swój ,,sklep" z gło· 
wy, by po chwili znów i;o 
ta.ro windować. Tak upr,,..j. 
mych, tak oddanych swej pra
cy i życ"ZliWJ·cb sprzedawczyń 
chyba nigdzie więcej ni:i w 
Afryce nie mo:ina spotkać. 

Coraz częściej, dzięki swej 
prz.edsi,biorczt:>S-ci i ur{)kowi, 
wypierają one mężczyzn rów· 
nież z pla<'6w tareowych któ
re zazwyc7,aj położone sa w 
centrum miast. Pr-.tywi~ zanie 

do nich I ud noscl jest tak wie 1-
kie, te nie są w gtan1e wy
prze~ ;eh ze śród111ieśeia ani 
supernowoczesne. kilku!1asto
piętrowe punktO'wce, ani bezko 
łizyjne autostrady. Sa one 
czymś w rodzaju nasze~o 
deptaka, po którym przynaj
mniej raz w ciąe-u dni;1 k :"ti«tłv 
musi przespacerować się~ Moż
na wszvstko tam kupić i wszv„ 
stko surzet:.:.~ Mo7n'I tam 
potańczyć, pO'lmać „ .,;e,..„'lynę, 

1>ogra(' w 1>ilkę I pini;-óon~a. 
a nod "'ifl>Czór ~r>otkac łud?.i 
ZWTóconych w •tronę Mekki 
i n1odl a~vch sie do A 1\arha 
l)T7V fl7wiek::t<"'h '7,.~Wn.dzPłt ptv„ 
nac:vcb z Jaooń•lrlch tl,'an zy. 
storowvch ~n=t,..~łów PT'?P7 ca 
łv C7a.tl Zlłl!:hlSza je i.-11t z 
ftT"l'VWif'oi;7onycb dn straęan6w 

eło•nik6w. 

Pierwsza Cl'na pod<lna przez 
Sl>T?edawców jest 7...aws?.e wy· 
soka. . O wi@lfl pr7.fłkTa~?lł.ia<"J\ 

wartość towaru. Ceynia oni to 
nie dlate11:0. aby o•.,,ukać lclien• 

U czeni na przestrzeni wieków w różny 
sposób tłumaczyli naturę snu. wysu
waj;\c teorie. z dzisieiszeeo punktu wi 

dzenia, dość dziwaczne. Współczesny Pita-

pasowi medyk lllkman trważał n,;.; ze 
sen jest Powodowany cofaniem się krwi do 
wn~trza żył, Ar'vstote les zaś dowodził. że 
sen wywołany iest parowaniem . p0wstaią. 
cym w procesie trawienia. Dlatego, jak 

ta, ale dla samej P.rzy}emno. 
sci targowania się . kt6re 
ub'lst'Piają oni nade wszystko, 
Jeżeli klient nie targuje · się 
naraża się na kpiny i sprze
dawca przestaje się nim inte
rese>wać. 

Place ta.rgOW'e są g!ów.nym 
m iejooem zaQ1Ja.trzenja lud
nocści w pot.·.z.ebne im pro-

dukty. W sklepaoh bowiem te 
same towa.ry są k.ilkaikxomie 
droższe, o wiele z.a dlrogie 
jak na klieszE'ń przeciętnego 
Ghańczyka, Smiega!czyka l:ub 
Ni.geryjczyka. Pl.aoe targowe 
są nieodłąc:z:nym elementem 
afrykańsktiego aajobraz;u, jed 
n ym z najbaroziej egzotycz
nych . najkolorowszych i naj
h aJaiśliwsiz.ych :";'lieJsc n.a zie-
mi. MA.<tEK REGEL.. 

mmm111m1• 
W dysltus ii przedzjazdowej 

Prof. dr Zygmunt Izdebski 
Un.iwersytffl Lód7lki 

roblemy planowania gospodarczego 
i kierowania przedsiębinrstwami :zmaj
óują sie w ostatnich la.ta.eh w polu 

- szczególnie starannej uwag! władz 
pa.rty)inych i rZl\.:lowycll w państwach 
socjalistvcznych. W ?ols.ce decydują
ce zn.aC"...enie miały w tej rrnerae 
uchwały VII Plenum KC PZPR z 
rolru 1006 w sprawie '.2dań w zak:re
si,e t.:siprawnian.ia orgs.niz.acji pracy 
1 =adzan.ia nTZP<lsi<"biorstw. Rów

n.ież Teey XTI t"lenurn KC PZPR na V Zja'lJd pall"~ 
m-0000 podkreślają potnebę doskonaleni.a pl~~ 
1 zarządzan.i.a.. a Wl. G<imubka w srwoim przemOW11en1u 
końoowym podkreślił. żie dyskusja pr'l.edz;a.:zrlo<wa .,m"'.a
rza szczególiną okiaeję sz.eroikii,ej debaty" nad za.ga.dme
nie mi za.rz,ąda.a.nria.. 

W ramach niniejszych uwag ruie sposób, oc:z;ywi9ta 
omówić l?łównych problemów kierowruct?->a. D<>hrae jest 
jednak w każdym razie zasygnaJizować pOO:st.awo~-e 
kar.oepcje i ,?..a.proponować wybór tych, ~tóre WY~Ją 
s'.e być najbttrd'Zdej zgodne z założenia.mi nau.kd SOCJa
Hstycznej i z doświadczenia.mi piraktycwym.i dotychci.a
Bl7Wego budowin.i.otiwe. 90Cjailistyezm.egio.. 

KIEROWNICTWO 

.Przede wszystkim samo najog6lnlejsze pojęcie kieTownlc
twa wymaga poważnego sprostowania w stosunku do nie
ktC.rych powtarzanych ostatnio wyobrażeń. Spot:vka się, 
mianowicie. raz po ra-z Poglad. że funkcja -.kierowania" 
przedsiębiorstwem jest w zasadzie taka sama. jak funkcja 
kierowani" np. oddziałem wojskowym. a nawet kaEedrą 

uniwersvtecka. Taki właśnie poi:lad moto.a było usłyszeć 
kilka dni temu w . Jednym z wykładów telewizyjnych. 
Także w literat11rze przedmiotu jest on poważnie zakorze
niony„ 

Korzenie te sięgaja głęboko, bo Jes"ZC'lle czas6w ,,rzedwo
jennycb. To na nim właśnie budowała sie "Przedwojenna 
l>Oli't}'ka 'Personalna sanacji. Wyobrażano sobie wówczas, te 
każdy pułkownik może r6wnie dobrze zostać dyrektorem 
banku lub dyrektorem fabryki narzędzi precy?;yjnycb. Kie
rowanie prudsiebiorstwem, io przecież nie .lest nic innego, 
Ja.k tvlko S1>rawne kierowanie „zesnołem ludzkim" t to 
z rel(uły o wiele mniej licznvm. nit 1>ułk piechoty. albo 
strzelc6w ic<onnycb, Nie dostrzega i do dzis'iaj wielu teore
tyków or„aniza.cji I kierownictwa u nas. te kierowanie 
przedslebiorstwem w małym tylko stopniu jest kierowanóem 
zespołem ludzkim. W znacznie · wieks~ . decydujacym 
sto1>niu. Istota Jego 11olet='a na 1>rawidlowvm· rozumieniu 
zadań rzt!czowycł) przed~iebiorstwa f na zna.idowanio oraz 
Pl'7l„kazvwaniu podleełym sobie zesoołom do wykonania 
najlepszvch sposobów ro..wiazania tV'Cb zadań. Oo tego 
e„lu trzeb• zaś czet='oś 7'nacznie trudnlel•7<'2'0 . yl~ ~miałość 
decvzii i telazna konsekweneh w i<'h f!ll:ZPlrwowa.nlu. 
Wsuół~z ... ~na nauka nreanł"Za~łi i ki~rownirtw~ nłf! 11wata 

Juł kif!rowni~twa t:a d-nm ... nP s7..cze~6tn~iro .• talentu" at.- za 
domene szczególnej „wiechy" I to bardzo wyspecjalizowa• 
neJ. 

Na m:ujffneme roZJ>oC'łynaJaceJ sle d:V•kttsłi pnedzJazd0-

1 
•eJ 1>0Jawl1 słe .fencze jeden bład. kt6..; nzu1>ełnh uo
onech1i. tYftl rasem Jut fellnak nie w Onllt'Clu o pnec!-

' Dokończenie na str. 4 f 

twierdził, człowiek tak ełięinie ucina drzem• 
ke PO sutym obiedzie. 

wefo_ W . ~iku długotrwałycli obserwacji 
uczeni doszli do wniosku, ootwierdzonej!'o 
właśnie zapiSami elektroencefalografu, że 

każdy ctłowiek w okresie normalne"o snu 
trwająceo- 6-8 ~z.in przeżywa widziadła 

senne regularnie co 30-90 mi·nut. 

Dziś całe grupy naukowc6w w różnych 

krajach badaja 7.jawisko snu. wvkOTzystu
jąc w tym celu najnowsze osiątnięci11 
współczesnej techniki. Wyniki t;vch badań 

są nader interesujące. 

Doktor Kleitman z Yniwersytetu Chic
agowskiego. który prowadzi takie badania 
od 40 lat. uważa. że snu nie można w otó
Je traktować jako osobnego ziawisk;i. -
jest on iednym ze stooni na skali świado
mości, a całe nasze życie Ut>łVWa edzieś 
międz:v stanem ełębokieeo uśo'enia. „ oeł
na czujnością występuiaca tvlko w WY• 
padkach fizycz.net'(o niebezpieczeństwa, 

To jest teoria; praktycznie zaś na Ot?ói 
wyraźnie potrafimy odróżnić sta11 czuwa

nia od faktycznego snu. Ale i sam sen 
nie jest jednolity, U~zeni zgodnie rozróżnia 
ją różne fazy snu. 

.JAK SPIMYT 

Wielu ludzi twierdzi, ie ~ :nie 1m 
się nie śni. Ale tak nie jest. P'akt ~Y
wania widziadeł sennych ustala si~ dziś 
przy l)Omocy skomplikowanej aperatuTT 
pomiarowej, m. In. elektroencefalografu. 
Przyrząd ~ rejestruje słabe potencjały 
elPktryczne w mózeu. zmieniaiace się mię
dzy innymi w zależności od wysiłku myślo-

Okresy te. które na taśmie elektroencefa

logyafu dają krzywa zbliżona do zapisu 

rejestrowaneno w stanie czu.:Vania~ uczony 

radziecki prof. S. Narikaszwili określa mia 

nem snu paradoksalne,1?0. Zajmuje on ti 

ludzi dorosłych około 20-25 procent oeólne

go czasu snu. Zarejestrowano to zjawisko 

również u większości zwierzat: „sen para

doksalny" zajmuje np, u psów 20 proc„ u 

kotów - 23. a u małp - 17 'PI'ocent okre

su snu. Dowodem teeo. że zwierzętom 

w tym czasie „coś się śni" są 'OO'Iladto ta
kie objawy towarzyszące, jak ruchy oczu, 

ruszanie wąsami, ogonem, oblizywanie się • 

SNY SĄ POTRZEBNE 

shri~ 
bf: wimiadeł 

również 
sennych 

ornniczn• ?>Otrze 
dla normalnego 

Dokończenie na str. 4 f 
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Religie świata <t 7> 

Koncepc,ta · eztowieka-boea. względnie ,._,. łudsklej 
obdarzonej na.dprzyroclzonlł •illlo pocbodlli s -.esnego 
okresu historii religii. Wbrew swej „absurdalności" była 
ona w pelnł zrosumlała dla ezłcnvleka pietwotneiro. wt. 
dzącego w człowieka-boga lab boga-crAowleł<a Jedynie 
wyższy stopień jedoeJ I tej AJDej nadprzyrocbone1 liły. 
Nie istniało dla niego r6wnież wyraźne r&.1gran1czenle 
między bogiem a ap. caarowniklem, ucłlodącym u boga 
wcielonego. . 
Dła ludzi nlecywiłizow~eb b6g koja.rął się bowiem 

na og6ł z określoną istotą żywą. Stąd w historii religii 
mn6stwo przykładów bogów, kt6rsy r.goonie z wiarą .,,,.,. 
znawców wcielali się w istoty I Udzkie obojga pici. 

Na wyspach Waszyngtona Istniała op. grupa Judzi (1-a 
• na katdej wyspie), kt6rym składano ofiary (nawet ludz. 

ki<t · i cześć za to, ii rzekomo posiadali nadprzyrodzoną 
wład7.ę nad żYWiolami I mogli sprowadzać bądi to klę
llkl, bądź dobrodziejstwa. Jeden z takieb - tyjąeycb 
ueeztą zawsze w odosobnieniu - ludzkich bogó•· mie
nkał w obszernym domu, otoczonym drzewami, na kt6-
rych zwisały szkielety ludzkie. ZWYkli śmiertelnicv mogli 
przekraczać ogrod11enie tej &wiątyni tylko i wyłącznie 
w czasie składania ofiar. 

Sta.rołytnl Germanie wierzyli li kolei, tł Jest coł łwię
tego w kobietach i uważali Je· za wyrocznie. Zdarzało się 
często, te wybrane niewiasty c:riczooe były jako prawdzi· 
we i żyjące boginie. M. In. np. a pa.ne>wania Wespazja
na Z7ła w plemieniu Bructeri niejaka Wełeda, uchodząca 

Człowiek· - bó2 
powszechnie 2lll b6siwo. Włacl• .teJ -awana była na 
obszarze w widłach rzek Lippe i Renu. Kronikarze p~>
dają, źe kiedy mieszkańcy Kolonii pragnęli zawrzeć s nią 
przymierze, to ich parlamentariusze nie zostali dopun
czeni pned jej oblicze, lecz byli przyjęci pr~ kapła
nów, którzy przekazywali im wiencze wYPowiedd ko
'biety-boga. 

Wiaira w wcieJonyeb bog6w przybierała aleJednoitrot-
nie wr~ _dziwa~e formy. Swego ezasq Istniała np. 
w Pendzabie (lruhe) sekta, kt6ra C1!leiła bóstwo zwane 
~ikkal Sen. Owym bogiem okazał się później nikt inny 
Jak sam _słyni:iy g~r~I Nicholson. Ani perswazje. ani 
zarządzenia. rue zmnieJszały gorliwości jego wielbicieli. 
General uciekł się w końcu do stosowania kar. Ale im 
~a'!'r były surowsze, tym większa otaczała go eseśl! re
l~giJna. .Jeszcze przed kilku laty istniała podobno w Oris
sre . sekta, kt6ra za życia królowej 'angielskiej Wiktorii 
czciła Ją Jako swe gł6wne b6stwo. 

.Jetli ;iuż Jesteśmy przy Indiach, to warto mote jeszcze 
wspomnieć o sekcie, mającej sporo wyznawe6w w Bom-
1>aJu. Ut~~ują .oni, _Iż d~ehowyml ieh przyw6dcami są 
przedstaw1e1e1e lub ziemskie wcielenia boga Kt'iszny. 
Ponieważ zaś b6g szezeg61nie Jest łaskawy dla tycb, kt6-
rzy zaspokajają potrzeby jego namiestnik6w. powstał 
więc obrządek zwany samopośwlęceniem. Każe - wier· 
nym .wyznawcom oddawać ciała, dusze I sw6J dobytek 
lud7Jnemu wcieleniu boga. Kobiety mają sobie poezyty
wać za największe nczęścle możl\'Wość ulegania tym 
Istotom, w kt6rycb bOJSka natura tajemniczym spose>bem 
współistnieje :r. ludzkimi pracnicmiaml. 

Tego typu praktyki, choć zmodyfikowane, nie byłY oooe 
ł na terenie EUJ'opy. W XIII wieku powstała np. sekta 
„b_ra1:i i si~str 1!oln_ego Ducha". Utrzymywała ona, źe 
dzięki długim I :rarhwym lrontemplacj<>m każdy c:rłowiek 
może zespolić się z bóstwem - Twórcą W~zechJ"zeezv. 
a tym samym stać się Synem Bożym. Sekciarze el od· 
rsucaJi każdą f0;rmę pracv. uważoJąc. że !tannwić ona 
może przeszkOdę w boskiej kontemplacji i wnępr.waniu 
cl.uszy ku OJcu duch6w. Niekt6rey :r wy"Enawcńw do
zzedlsey do wniosku, li osią!;'nęli jut do•tatecz„ie wvsnkl 
stopień tycia ducbnwf'l!:o, neey11:nowall z nonenla odzi„7v 
w czasie SW,,.cb :r.eht'ań. Ubranie było w łeb pojęciu w•·
ra~em wewnętnne~o zepsucia, wsks„ujacym, te dusza 
wciąż 3657.ICZe znajduje się we władaniu ciała. 
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Nadmorskie miasto 

Mar del Plata, lu-

ksusowe kąpielisko, 

słynne jest z naj-

większego w Arne-

ryce Południowej ka-

syna gry, widzimy je 

na pierwszym planie 

fd. e. n.I 
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= 
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M 1
hst-

z on1evideo 
tedy Jll'Z„szło oJ-w śnienie. Oczywiśc!el Ruleta! Tego 
same~o dnia jesz 
cze przekroczv
łem dumnie pro.. 
~i rniejsk1~ ka 

syna: Jt?y. Posta.nowiłem 'PO
wierzyć demonowi hazardu 
zawrotną sumę pięciu dola
rów. Po cichu zresztą, wbrew 
rozsądkowi, wierzyłem w 
szcZ4"śliwa gwiazdę nowicju
sza.. 

Bilecik, szatnia i ot.o je
steśmy ze znajomym w jasno 
oświetlonej sali ~ęsto zasta
wionei stołami. Przy niekt6-
ryc'I- ITT'a się w bakarata, 
przeważnie jednak króluje 
ruleta. Ona tei ści11~a w te 
mury najwięcej zwolenników. 

- J>.rofesion.ades tmo, p:rofe
sionales duo. profesionales 
dies - w:ykrzykuje tajemni
czo Jtentleman odziany w 
smokinl! przed puszczeniem 
w obief! ruchliwei kulki. 

Sama ,,-a, · dopóki oczywiś
cie grający ma oieniądze, 
nie jest skomplikowana. Po 
jednei stronie wielkiego me
trowej średnicy kola rulety 
pięknie wyry1:iowane numery 
od O do 36. Obok widnieją pola 
gdzie obstawia sie ws7v~tkie 
numery parzyste lub niepa
rzyste, białe lub czPrwone. 
N'iezaJeżnie od tego obstawiać 
możn 11 olerwszv. druiri lub 
trzeci tuzin bieenacvch kolel· 
no numerów. a także dwa. 
sześć lub osiem sasiadu· 
iącvrh pól. w~zvstkie te kom 
binacie oclcłzi.-lnie ob~htl!iwflć 
może ooiedyńczv szton. do
nuszc7.alne 1P~t również od· 
nowłednle ulo7.enie banknotu. 

onaeh 
.<·' , ,Xat!1chmi•hł po W\la.fl1!n·•111i11 , t,~.;.ź1I~ 

może zp"· . łwz ,Inul.n ·J1ri1wip '• nt;th" 11i1· 
11rątnh1r. .. "' pbwł 1la,\1110 '''nm ~1 ll1i11l•·,i-

. tJpo fran.tusld i.rqht'riJfoUJJaim ilfo:>\\ \flłl-' · .. ·. . . ·, ....... ,... . · . 
. minałem · intei1s \'\vni1· · · ih\ •' .IJłł · · 1•ra1tn1za. 
ljtl! ·· na~t. .h-ydrof„lął1 : llO:ł~OU.~f:.>t, · itU.ttllJłOr;. '., 

:Cie •. ;,A. moi'"· i~h•i•·i;, . ic:\1.tt•'. ···'' ':1 rUii\rajti .'~ 
. · .. ~:.'.·_,- -~' ''•.\ ·. t:·· • .. • ·. 1->-·. '1·_ ._i: ... ·• '- „:':'· ~··· .. ··: ~ 

•.e· r~lnhnc lrmłyqd ·Tllko· 1J1h11:ct·ic: . ·· . '' 

W :~n sposób i!rająC} może 
dowolnie zwiększać lub 
zmniejs ać ryzyko gry, obsta 
wiając za jednym za·machem 
Dół stołu lub tylko D<>iedyń
czy numer w błof!irr, prze. 
świadczeniu, że tera7 właśnie 
padnie nań wyl!rana. Każdy 
z tych sposobów ma oczywiś
cie swoją facb-0wa nazwę 
znana: wtajemniczonym. 

W 
Pargue Hotel najmniej 
sza dopuszczalna staw
ka by.ł 1 peso et;. w 
owym czasie równowar 

tość około 10 centów amery
kańskich). Było to wiec kasy. 
no „dla uboe:i<:h". Aby 
wziać udział w erze. należało 
wvkupić u krupiera określo· 
ny kolo- sztonów r-arezerwo
wanv odtąd wvłat'znie dla 
erajaceiro. F,wentualne wv
nłaty odbywały się tymi !!a
mymi sztanami aż do zu?ełne 
go wyc?eMJania • ich u iednd 
lub drul?iel z walczącvch 
stron. Krunier w takim wv
oadku wvolacal wv!!rane sr.to 
nami neutralnvmi o wvżs1ej 
wartcKci. orzfo'grvwain<'v na. 
tom;Ast si""ał no oortfel 
ie7PJi je~zczP roś w nim zna
lazł. nonownie zakunvwał 
set.ony. W svl'f.•acjach paśred
n ich. w razie ur-zerwania l!r"<". 
roi>dalnP kA~v w zamia11 za 
szt<my vryt>h~łv eotówke. 

Ale oto koło DOszło w rucłi. 

',:·. 

Ostatnie chwile obstawia
ni~ numerów. Sakramentalna 
formuła z ust krupiera.. Jesz 
cze moment I dłuele l!I'abki 
przekreśla stół - nikomu nie 
wolno fuż rz,ucać sztonów. 
Obie czeoci stołu i tak nokry
wa iuż l(nlby dywanik róż
nobarwnych k~ąż-ków. Jest 
Ich kilka set. 

Kulka zatrzymuje się. Wy-

eq.. JCltidm w~6 ~-. 
ma:ieeo naolwku. 

P 
...., pl'lled abwll" st6ł 

-- zacsyna st.t za
pełniać. No- sra. -

we nczę•cte. 

.Jak teen - ał?Hfł „ pleJ 
c-i eł°' maJomeco. 

- Waleą łię JNweze - od
powiadam, połrZĄAjąc ldoua· 
mL 

- Mme jot ~ ,.,,-rwali., 
idę - kaw,, -3jdzl- mDie 
w bar:se. 

Kiwam t:rllle głOWll. bo wla 
śnie kulka kol\c„y sw6! ob. 
łęday !>leg. Tym 1Ue11t wy. 
grałem. Zga.nliam przesuwa
ne w -im kierunku n:t:ony. 

- oan Polak? - dobiega 
mnie Obey głos, 

- Tak, jestem Połaklem. 
- Pan pozwoli, że się pn:ed 

stawię. Jestem M-skl i m.iesz. 
kam tutaj stale. 

- Tutaj? - śmieję al'- -' 
Chyba nie w kasynie? 

- Ach nie. oczywiście .te 
- odnowia4~ mętczyzna, -
"le wie pan tak naprawdę to 
jestem tu prawie codz..iennie. 
Ruleta ciągnie. Raz się wygry 
wa raz się przegry,rn. Bilans 
mam raczej wyrównany. 

Wnrawna rek"- kr1miere rzu. 
ciła kulke. W którym oa-ze
dzinlP wvllłduiP onA ostate• 
c-znlP' Komu przyniesie wy. 
~a:na? · 

J._ Typowy południowoamerykański krajobraz 

szla feralna trzynastka. Masa 
sztonów z charaktervstvcz· 
nvm szelestem ołvnie w stro 
ne krupiera. ~dzie zostaje 
naf.vr.hmiast rozsortowana. N:> 
on~tvm teraz stole tam gdzie 
narvsowano trzynastke I w 
naibliższei okolic-v widnieje 
rnizern;i earstka kolorowych 
kółP<'z~'.~ które wv~rał;v. 

Krupier z worawa orestt
dil~i~ator;i rozpaezvna wvoła· 
ty. Bvstrym oczom wystar
cza iedno soojrzenie. oołoże. 
niP krażk;i mówi 0 wvsok0-"ci 
należne; wvołatv. Już sypie. 
Trzvdzierei szesc zielonych. 
osiem niebieskich dwa białe 
i 1>2 czerwone. Na obstawio
nym uoht cvfr nieparzvstvch 
d<>ldada sztonów 20-t>eseto. 
wycb ieden oznaczon:? licz 
ba 100. Wyułata trwa. Szyb· 
ko mi~aja krażki. Chciwie z 
po~uiechem siegaia !JO nie 
dr7.ace często rece. Ten I ów 
składa ofiare fortunie, kładąc 
na obudowie ruleoty ba<kszysz 
dla krunierów. 

- Profesionales duo, 1'1"0-
fesiona les nueve - obwiesz-

„Wyrownan~ b1lausn - 1.n~m 
te słowa z terenu brydtl I Je
stem już prawie pewoy, że 
świeżo poznany rodak nieżle 
już zasilil kasy tutejszego 
przybytku. 

- A jak pOGzło dzisiaj? ..., 
pytam. 

- Moja norcfa dzienna jest 
już u krupierów. 

Od ~ł->wa do słowa zaczyna 
sie zwvkła w takich razach 
rbzmowa. Pan M-ski asystuje 
mi ieszcze iakiś czas m-zT 
stałe. wreszcie Idziemy na 
ka we. Jest późna noc. 
wkrc>tce zamkną kasyno. Od„ 
naiduiemv mego znajomego. 

Nowy znajomv usilnie za„ 
'Prasz„ nas do siebie. 

- Panowie rozumieja. tale 
rzadko bywaja tutaj Pe>lacy z 
kraju. Pogwarzvmy sobie. 
żon.,. bedzie bardzo rada •. 

O czwartej nad ranem l>TZY 
butelce koniaku, w towa
rzystwie ro~budzonej 'żony t 
dzieci rMoocz:vna się rozmo.
wa o... Radomiu. 

JANUSZ WOLNmWICZ 
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* Przeczytaj na wycieczce .;!~ Przeczytaj w pociqgu .;i~ 

- Chyba do•yC 'ego będzie tvać gospodarstwem. nawiat 
- za.ępił się Szperkowski. - tądaoia i panoszy6 1lę. Widat 
Rentę kur nam stratuJe i ko· było. te l;urr...., •ie a lfztok 
jec rozwali. l.a silne były pa- przygasa I wraea do normy 
&tyłki, czy co? W mleslae później zja,..il 1i' 

· Przy pierwszych próbach fuokc.ionariusz ośrodka bodo'I< 
przygniecenia do zi"nu I skur U z mła~ta. 
czerua kwoki do mo1eJ5'YCb - Mnina fuł w61 oprOtolt 
rozmiarów . z1elono11óżka kop- - powiedział . 
oęla Szperkowskiego w ilotą. ~adanie wykonane - I wy. 
del<. eisnał '>ienia•he ze qrubłenb 

Kiedy Szperkowsl<i wstał po na kuneJ •'lYi. 
ciosie kura popatrzyła Da nie Szperkows~ tegn wi"<"Zorn 
go z góry i powicdz1ała nie· upili de „„ •-.cręśel• . 
spodz1ewan1e IUdLk·m glosemt ROMUALD LESRCH 

- Ręce przy 1oo;e, bałaga •• ---------------n1ar7.u bo ro?.powiem po oko-
licy o twoich porzadkaC"b .•. 

- Jakich? - WYJakat. sapo
mina.1ąc zdziwić sie po USIY· 
szeolu ludŁl<iego głosu u 
kwoki. 

- Po pierwsze - ~ud w 
kojcu oie•łYCbaoy po d:rugie 

wzrol< m1 psuj.cie elek-
trycznym ołw1eLJea1em po 
tr2ec1e nie dostaJt wiia-
min i drożdzy . po c~warte -
brał< w kojcu głoś n 1ka 1 mu 
zyką rouywkową, po piąte -
towarzystwo kur bardzo głupie , 
a chcecie żehym Ja;ka '1.cosiła! 

Strapieni Szperkowscy zaspo 
kolii ia.k najszybciej tądania 
kury. 

- Cbyba 
tądań, co? 

nie _masz więcej 

- Oczywiście, te ·mam -
Od.parła kura.. - Macie' ·przedlu 
żyć brvtaoowi łańcuch, któr.ym 

łl
iedy Szperl(ówsk.I wysy. pr7.yw 1ą~, Jest do bu<ty. bo 

,: pat · z papit!rt<a' nil st(>! <h:i1al nie zdechnie: przestać 
'Jfrzed żoną trzy zielon- 01qlr9ać koma ' dr~giem wy. 
k:aw.e pastylki ' o nazwie . britk'ować ścieżkę kolo domu, 
„KURPv". ko\)ieci~ łq .y:bo .slę w błocie utopić możi\a; 
;to11ęly w ocza.ch: • a poza tym - kupić dobry 

. l to c:udo przyslalt ci z telewizor, bo stary charczy, 
miast~ z OllTod_ka. ze_b?' • nas że słów zr&zumieć nie można. 
królów ~odowlt z1'ob1~.? , no t ' kwiaty przed okn3mi za 

- Kobieto - prze.rwał. mąż s-adzić, a chwasty pozrywać. 
- wystarczy k.urze wsadzić .do Jak nie, to... _ f za.mierzyła 
gard!~ pastylki.. a za . miesiąc się skrzydłem. 
uroś~e Ja.k rnd.Yk ~ h1jdz1e Szperkowski podsumował ku 
znosie ~o pięć JaJ . dz1enrue. rze +.ądania i złapał sie z.a 

. Zgodme. z przew10ywao1aml, głowę. 
z1.elononózka połknęła po•łusz• Sołtys, do którf'go ~łosili 
nie pas~yJkl.. . . się po radę, polecił pokazać 

- Rosn1e! - po~tedział go- sobie papierek. w który opa-
•podarz po tygodniu. . kowane były pigułki. 

Po . trzech . tygodniach "1elo- - Nie chciało się w.am prze 
nonózka osią.Jl'nęła wielkość czytać na drugiej stronie u 
indYk.a . ale jaJek. n.le dawała... dołu _ powiedział. - Przedaw 

J'.'o półtora . m1e.s1ąca. kura kowal:ście. Pigułki należało 
o~i.ągnęla. wielkosć zdrt>wego podawać z osobna, w dużych 
c~elaka. 1 P.at~zata. na otocze.- odstępach czasu. Kura dosta-
n!e .jakimś sw1dr:UJącym I 11rze la oprócz składnika w ·aostu , 
ntkhwym wzrokiem... także składnik Rozumu i Cha

•••••••••••••••••••• rakteru ••• 
- Wyjście Jest Jedno - po

wiedziała Szperkowska w do
mu do męża - trzeba jeJ J;U· 
dJo. poderżnąć-

Ostry szpikulec m ierzący Jej 
w gardło wytrąciła Szperkow 
1kiej z ręki bez irudu zielo· 
nonóżka i zaśmiała aię szyder· 
czo: 

- Zlla się n.owoczesne ehwy 
ty dżudo, to i w kojcu moż 
na sobie poradzić. A poza 
tym powiedz staremu - tu 
kura zmrużyła oko - :łeby 
przestał podbierać a magazy· 
nu sąsiada, bo doo!osę. gdzie 
trzeba ••• 

Wieczorem Szperkowscy po
płakali się z rozpaczy, ale ran 
kiem wstali ożywieni: 

- Naści - . powiedziała go. 
spodyni i nasypała zielt•oonóż 
ce garść brzęczącego mionu. 
zamiast ziarna. Ku.ra uśmiech 
oęła się po raz pierwszy w 
życJU" I zgarnęła pięcio- t 
dziesięciozłotówki do ecbow· 
ka. w podgardlu. Odtącl otrzy 
mywała coraz to większe por 
cje monet. banknotów. Stop. 
niowo przestała sie ioiereso-

Redaguje Klub Szaradzistów ŁDK 
Krzyżówka 

tpremiowaaa ksillż~ 

tt. carncars~ an,-styezne, 
14. Szkolenie, wykład, u. Sta
roskandynawskie legendy. tł. 
Posta6 z "Chłopów" Reymon
ta. 18. Manewr szachowy. 20. 
Górniczo-sportowe miasto. zz. 
Szlachetne i n.ajwatniejne. 

„.JUAN'" 

POZlOMOł t. Wybitny ma• 
Jarz pochodzenia hiszpańskie• 
go, współtwórca kubiullu. 3. 
KrUche ciastko z jabłkami. 7. 
Dzień i n.oc. I. Okręt przezoa 
ezony do obrony wybrzeża I 
ochrooy konwojów. 10. Uprzy. 
wilejowana grupa na dworze 
monarchy. 1%. Rzymska bogini 
płodów ziemnych. 13. Miesię- Rozwiązanb pr-m.y nadsy· 
ezn.ik literacki wydawany w lać w terminie 7·dniowym na 
Chełmie Lubelskim w Jata~b adres redakcji 21 dopiskiem aa 
1'U-39. 15. stolica Jemenu. 17. kopercie .;Krzyżówka •Ylabo-
Hiejscowość. w której książe wa"• 
B0t:11sław więził Oleńkę. tt. Nagrody książkowe sa r-. 
Współżycie grzyl>6w z kon:e. wiązanie krayżówld z don.ia 
niMlli rołłm wyhzyeb. !1. Ziar ' sierpni• br. wyl090walh 
:ao zb<Y~a oddzielone od łuski, 1, Czesława Dylewska 
23. Umocniony brzeg 111orza, t.ódi, ul. Umiflskiego Z, m. a 
r.iel<i itp. 24. Staroiytnl miesz 2, .Janina Slą.zak - Łódź, 
kańey krainy nad dolnym DU• ul. Główna Cl, m. 51 
najem. 3, Miehał PoPiolkfewies 

PIONOWO: L A.łkohoUk. !, t.ódź. 111. Zc:lwer<l'Wicza Ił, 
Miasto biblijne. f. Du.że pióro m. %5 
w el<rzydłe ptak.a. · S. Członek f. SZICZePMl Eod-*1 ;.. 
ka.pitaly katedralnej, 1. Nar• Piotrków 7'~11.. 
'.kotyłc. a. Bohater „P~o- etdeg-o 85 
inia". 10. przymilanie, pien•cze 5. Romualda E~w•loa -
ta. n. Srebrna 07Jdoba choinki. t.ódz, 114 ~ ~· m. z. ·· 

\ D~~ ~ • .• '6'135~ 

Hoda o~ preferuje ma
łe formy odzieżowe jaJ<o do
datki do ubioru podstawowe 
go. .Jedną s nieb je6t kami
zelka, która w ostatnim se
zonie zrobiła karierę koloro
wego akcentu - uzupełnie
nia .:a.ruskiego strojn. 

Dotychczas kamizelka uzu. 
pełniala klasyczny kostium, 
obecnie, oprócz tej Toli. apel 
nia równiei funkcję samo
dzielneco elementu oouone
go na snknie ł do spódnic 
i spodni z błnzkl\ · lub swe-
trem. Modne "' kamizelki 
różn~o rodzaju, od tych 
króciutkich. dopasowanych , 
które znamy do długich aż 
poza bi<>d·ra. re ostatnie 
szczególnie są odpow-ieónie 
jako narzutka noszona •· 
miast takietu. Kamizelki te 
bywają przewatoie TO'Mzeno 
ne dołem, p.godnie a obowią 
zującą linii\ odzie:ły, lekko 
dopasowane lub proste, no
none bez paska lub ściśnięte 
paskiem z łej 1ameJ tkani. 
ny, bądź ze skórki lub łaii
cuszka. Jtamlzelka mD'Że byli 
uszyta z tkaniny, ale naj
moclniejne są wł6e7Jrowe, wy 
cięte ble-zerowo. Wain.e jest 
tylko, aby kamizelka łllyla 
a.kc-temi widOCZAym, kolo
rowym, jaskrawo dominuj11-
cym z całości11 ubion1. 

Pralcivezn,...,tt zalet tego we 
SOłeir-o i barwneg'O siroikll 
nie tTZeba wymieafa~, doee
ni11 Je -....-...,..u.;tkow. 
-ie.ki., . 

Dwa 
~łyski 
flesza 

!'oto: A. Wadl 

KTO MA SO$ WSTYDZIC? 

Pewien md~ pragnal 
7lO!ltać SZJ!achoi.oem więc prze 
kupił jednego z dworzan. 
który przedst.4Wił tę prośbę 
Karolowi IL KTól był tak za
Wdjowany pr...- dworaków. 
re nie mógł odmówić. Gdy 
~ dzień ~ za
wstyd:wny m~ sta.nĄl 
dalej niż irulli. przedstawiem 
do nobli H.acji. 

- Zbliż się rzekł doń 
król. To ja powinienem 
się wsty&ić-

ZAMIAST ODPOWIEDZI 

Szach per!llcL, M'llllTaUer-
ed-Di.n ~ próbowal sil 
w poei:JIL. Przy jego bok.u eta 
le znajdowal ~ nadWOll"IlY 
poeta. który ie zdolnOOc:i.ami 
krytycznymi łączył odwagę l 
pocm.icie lroml:l.mu. Kiedyś 
9Zadl aa.pQsał poemat 
wezwal go Wl~ by ooena 
utwór. Poeta sł>udNlrl 1- mil
czał. 

- No co powiesz? - spytał 
wreszcie władca, 

- Choć n.arc12ę ~ na twój 
gniew, Najja.śtiejgey Pam.ie -
rzekt poe~ - muszę powie
dzieć, że wiersz &le ma żad
nych wa.rt.ośoil 

Szacha rozg11i~ tien lllllC1.e 
ry sąd. 

- Zamknąć ~ „ w. 

- WKMość - odn:ekl Pan 
- w 120 roku żyCia zostałem 
09karż.ony o ojcostwo i.„ ska. 
za.ny! 

.KEW.Au'iZ 

Twórał 01P«Y ..,D=ronek 
erem.i.ty". Me'..lia:rł otrzymał 
raz za.proszenie od tabry
kant:a pieców. ZaiwieraW ono 
dopisęk: „.Bed2iie się rob!ć 
muzykę". Kom.pozytor ISlko-
rzystal zeil ł odegi-ał k:i1ka 
utworów. Po jadnmś cz.asie 
fabrykant otrzymuje z kolei 
zaproezenie od n.i.ego. Na 
dole widrueje pirzypi;9ek: 

- Nie pamięta pa.n ?l Uda--
walem koguta_ • 

NIE WlEDZIAL 

CeSJa.rz austr:aokii, f'rarlcl
szek Józef I lubił od czasu 
do CZ3S!.l .,zbli!żyć się" do łu 
du. K.iooyś zagadną.I więc t..e
bra=kę. stojąi:a z ma:leńk.im 
d2Jieckiem n.a .-elru: 

- W ja.kim wiek.u jest to 
dziecko? 

- M.a sreść miesięcy - od-
l)alt'ła. 
Chcąc jesroze coś ~ 

ooeć. oesarz pyta znów: 
- Czy to pa:li.i najmłodsze? • .; 

- ;.Będzie się robić piece!". --------------

stajni! - ~- KOLEDZY 
Wkrótce ~ władcy mi-

nął, bel.al wiec J>t"zyprowadzić Do ~tego akltora 11111-
poetę 1 ~ mu n<rNY giel9krle.go, Gatrioka podSlzed.I 
utwór. Gdy !lloończył, ten alcie kiedyś nęd=de ubrany OO()b-
rowal się ku wyjściu. Diil: i zawołał: 
~ Dok2fl]. :id2Jiesz? - spytał - Jak się mam; kdegol 

- Wracam do stajn.t? - od- - KolEg11>? :ixm.wil a!ę 
J>at'l !l.egma.tym.nie poeta. Ga.nick. 

- Pr7Jecied: ~1 reem 
ZASl.UGA w .,Hamlecie"! 

- Czyźby? Jak-4 miał pan 
Gdy przedstawiono b-ólowl rolę? KarolO'Wi I Thomasa Pa.rra, __ .;,_ _________________________ _ 

który md:ał" Wltedy 1:>2 la.ta i 
p!7leŻyt dzies>ęcW władców 
Ang1id, król byt w złym hu
morze z i>OW0<1'U powildań w 
kraju. 

- Co zrobila§ ~ mi 
Jodzie, kitórey nie óaiyli tak 
sęd?;iwego wi.ebl?J . _ &pJM.l 
~ cierpkio. 

BLĘDNY RYCERZ 

'.Mówł: ttrJ.11co łebę'dzź.4, 
4 to~f'okiem b!qdzi po rędfwj,a,ch. 

PRZYCZVNA 

DLUGA NOO 
Nai! ~ 
przest.oi P1Jć P"~ 

MDIOCROODI 
G!łzfe t11 Ka.jus, fum Ja Kajci, 
A po • clrocl~ iinnvch ;ur.q,;a. • 





NIEDZIELA. t1 SłERP.NlA 
PROGRAM . I 

I.OO WJ.adonoścl. I.IS Tańce 
polskie z XVII wieku. 8.30 Prze
krój mutZyC'lllly tygodnia. S.00 
Wiad. 9 .()5 Fa.la 56. 9.15 Radoiowy 
Magazyn Wojskowy, IO oo Dla 
o .z;.,ci w w ieku przedszkol·n y m 
„Moty lek" - słucll. 10.20 Pol
sk~ tańce lud.owe. 10.35 Koncert 
r-0zrywkowy, Il.OO Rozgłośnia 
Harcerska. 11.40 Czy znasz ma
pę świata?" 12.05 W i.ad. 12.10 
„Jarmark cudów" . 13.10 Gra Pol 
ska Kapela pd. F. Dzierżanow
slciego. 13.-W Nowości programu 
lII. 14.30 „ W Jez i·orana-ch". 15.00 
Koncert życ :reń. 16.00 Wiad. 16.05 
Tygod·nlowy przegląd wydarzeń 

Piszą 
koloniści 

Jeszcze jedno zaproszenie na 
ognisko, które odbędZie s1e. 
dziś, o godz. 16, otrzymaliśmy 
od dzieci z wadami słuchu i 
mowy , przebywającymi na ko
loniach zdrowotnych w Dzierz
gówk u kfł,owicza. 

„Prosimy Cię serdecznie 
piszą on e w nadesłanym liśde 
- o przekazanie pozdrowi~ń 
dla naszych rodziców oraz wy· 
razów gorącego pOdziękowan!a 
organizatorom. którym zaw
dzięczamy mily i przyjemnv 
wypoczynek. Informujemy · je
dnocześnie .rodziców, że czuh~
my się ·wspaniale". 

„Szkoda wracać do domu" -
piszą w innym liście d•zieci ~ 
kolonii w Dzialoszynie. pr-zesy
łaj ąc jednocześnie poza„owie
nia. 

* „ * 
Otrzymaliśmy rówruez widn· 

kówkę z pozdrowieniami z 
Mielna od przebywających tam 
na wczasach naszych Czytelni· 
"ków p. Krystyny i Wojciecha 
Podembowskich. 
Dziękujemy I 

Dnia 10 sierpnia I968 roku 
zmarł, po długiej i ciężkiej 
chorobie, przeżywszy łat !9, 
nasz najukochańszy Syn i 
Brat 

S. t P. 

TADEUSZ KANIA 
MGR INŻ. 

Msza żałobna oraz wypro
w adzenie zwłok nastąpi 12 
sierpnia, e godz. 17,30 z ka
ptfoy emPotana r:zym.-ka t. na 
Dołach, o czym zawiadamia· 
ją pozosta1i w głębokim 
smutku 

RODZICE, BRAT, 
:NAlłZECZONA i"' PO· 
ZOSTAŁA RODZINA 

Dnia 10. VIII. 1968 r. zmarł; 
prużyws.zy lat '14t 

S.tP. 

Józef Weźniak 
Pogrzeb odbędzie się u. 

VUI. br. o godz. lS.30 z ka· 
plicy ementana na Dołach. o 
czym zawiadamiają pogrązeni 

w głęb&kim żalu 

ZONA, CORKA .. SYNOWA, 
WNUCZĘTA I POZOSTAŁA 

RODZINA 

mię:izyinarooowych. lł.20 0,Am<>ł' 
i 'Psyche" - słuch. wg opow. 
Apuleju.sza. 17.30 Wi.ą.za·n.ka me
lodii; 17.-W Wenecja - Rzym -
Capri - pooróż z ork. R. Ros
sańiego, 18.00 Wynił<.i Toto-Lot
ka . oraz reg ion. gie„ liczbowyeh. 
18.05 (Ł) Trans.misja meczu lek
koatlety c.z.nego Pols k<i - S?JWe
cja. 18.40 Przy muzyce o spor
cie. 19.00 Kabarecik r<Oklamowy. 
19.15 „Przy muzyce o sporcie". 
20.00 „Siedem dni w k·raju i na 
świecie". 20 .26 Wiad. .sportowe. 
20 .31 „Matysiakowie". :n.1>1 Ra· 
d iokabaret. 22.01 Koncert ork. 
PR pd. Stefana Rachonia. 23.00 
D:oie.nnik. %3.10 Wiadomo5ci spor 
towe. 23.15 Stan Getz - ezaro
dz iej saksofonu. 23.30 Soiewa 
Zara Dołuehanowa . 24.00 Wia.d. 

PROGRAM Il 

8.30 Wiad, 8.35 Radiopro·blemy. 
8.50 (Ł) Koneert życzEń. 9.55 (Ł) 
,,Soojrzenia i refleksje" - ma„ 
gazy-n. 10.15 (Ł) Poranek li~e.ra
cko-muzyczny. H.42 (Ł) Pro
gra,m tygodnia. 12.05 Wiad. 12.10 
,,O czym mów.i.ą w świecie". 
12.30 Poranek symfon""'2;ny. 13 .30 
Podwieczorek przy m ikrofonie. 
15.00 Dla d·zieci „Niewidzialny 
łowca" - słuc:h. 16.00 (Ł) Wy
n ik i l'OSowamia „Ku·kułecZtki''. 
16.02 (Ł) Koncert włoskiej mu
zyki <>perowej. 16.30 Koncert cho 
ipinowsk'i 'V wyk. S. Richtera . 
17 .00 Wiad. 17.05 Wars.zawl>ki ty
g·odn-ik dźwiękowy. 17.30 Rew·ia 
pio.senek - zapow, L. Kydryń~ 
s ki. !Ił.OO Wieczór Hteracko-mu
zyczny. 20.30 Koncert mu7.yk i 
operowej. 21.00 Dz<e.n.nik. 21.22 
Muzyka taneczma. 22.00 Ogó.lno
polskie wiado:rn-0ści sportowe i 
wyiniki Toto-Lotka. 22.20 (Ł) Lo 
kalne wad-0mooci spor towe. 22.:l-O 
„Mozart i jego symfonia". 23.27 
Mel od ie u.a d<>l:rr an oc . 23 .50 W ia
d o:rności. 

PROGRAM W 
17.00 P ·ro,gram w.ieczoru. 17.05 

Nied z·ielne ryt.my. 17.30 uCena 
straehu" - odc. pow. G . Ar
inoud. 17 . .flO Mój magil1etofon. 
18 .00 Ekspresem przez świat. 18.00 
Polihyim11ia nie catkiem s-er io. 
18.20 Opowieści z ti.ubi-tej<ką. 

Pflflf}; · 
UlluU 

~anie duie, okresami 
możliwe większ., przejaśnienia . 
Skłonnaść do przelotnych opa 
dów. Temperatu'!'a maksymalna 
oko.ł-0 2:2 sto-pn4 C. Wia i\>t'y sła
be lub umia!'>k<>Wałle z k:ierun
ków zmiennych. 

Jutro pogoda l temipera.tura 
b ez większych zm ian. 

Słońce dziś zajdzie o gOdz i
n.le 19.15, a Jutro w.zejdzie o 
godz. 4.20, 

Jmie;n iny obch<>dzA d2iś Zu
zanna, a jutro Klara i Lech. 

(?.) 

Dnia 11. VW. 1968 r. zmarł 
po eiężkiej chol'l>bie, pne
żywszy lat 18 

S.tP. 

Antoni 
NłGIBOlł 

16.35 Syliwet1ra ,plosenkara -
Michaj Burano, 19.00 Czy śniły 
się wam kiedyś n.ie lsmiejące 
m iasta? - słuoo. poetyok·ie. 19.30 
M ini-m.a.,. - ezyli minimum sio 
wa - maksi·mum muzyki. 20 .00 
Teatrzyk piosenki Piccoli -
„ Trzynasteg<>". 20.20 L. van 
Beethoven - koncert fortep ia
now y Es-du i:. 20.58 Spotkania na 
fermade. 2·1.25 Słowniczek wo
kalistów jazz owych. 2-1.45 Opera 
tygod·nia - W. A . M-0zart „Dcm 
Juan". ~.oo Fakty dinia. 22.07 
Gwiazda s iedimiu wiec-zoró.w . 
22.20 Pam ięć trwałs1.a ntż g r anit 
- re p. 22 .35 Piosenki sprzed ka 
mery. 23 .00 Poezja przekładu -
Ad<im Mick iewicz. 23.GS Mu'!':v'ka 
noc-ą. 23 .50 Na dobra•noc - sp1e
wa L-0.la Tsakiri. 

TELEWIZJA 

8.25 Pro.gram dnia CW}. 8.30 
,.,.Rezerwa.t architektoniczny wy
spy Kiżo" (Lnterwizja z Pietro
zawodsk.a, W). 9.00 Zespoły i so 
-.śc-i w repertuarze jazzowym 1 
roz rywkowym (W). 9.40 Przypo 
mi111amy. radzimy (W). 9.50 „Pod 
bój k<>SJllosu" film dok. prod. 
radz, (W). 10.40 PKF (W) . Il.OO 
DI.a ;młodych w idzów „Wesołe 
s t.artv" ,- turniej gier I zabaw 
sportowy cti (z Mo.skwy. W:,. 12 .05 
11 Koncert w porcie" - ln.terwi 
zja z Berlina (W). 13.00 Dziennik 
(W). 13.10 „Dokumenty z daw
nych lat" (Pe>z.nań). 14.10 „Spot 
kania z przyrodą" , <W). 14.35 
.,Prze;miany" {W). 15.(15 Dla dzie 
ci: Dvorsky - ,,Bajka o do
brym smoku" (W). 16.05 „Hab.S
burski zając" - filim z serii 
„ Przyg0<1y tr.,.e<:h muszk ieterów" 
(W). 16.30 ,.Na.rzęd.zia" - cz. I 
z cyklu "Piórkiem 1 węglem" 
(W). 16.55 „Morskie opowieści" 
- program muzyczno-rozrywko 
wy (Gdańsk). 17.-W ,,Kamera 68" 
- fe.lieto.n filmowy (W). 18.00 
,., Zawsze w nied~ielę„ TV' 
tul"ni.ej miast Kraśnik - Puła
wy. transmisja z rynku w Ka
zimierzu - c z . I (W). 19.20 Do
bra.noc (W). 19.30 Dzien·nik (W). 
2tl.05 „ Zaw31ze w n iedzielę" d . 
c. transmisji z ryin,ku w K.a.zi
mierzu (W). 21.o:i „Recital Ireny 
Santor" (Wl. 21.35 „Ba>n<'ł<>" -
film fab. prod.. polskiej (W). 
23 .05 Niedzie.Ia sp-0r towa (W). 
23.25 Proogram na jutr<> (W), 

TELEWIZJA 
CPolllied.zi3łek} 

17.łS Program dnia ('W). 17.20 
Wiadomości Oziiennika Tv (W), 
17.30 ~Tramp" - maga.zyn tu
rystyc:ono - k .rajozn<iwe.zy (W). 
17.50 H W autobusie" film 
P.rod. r,a.dz. (W). 18.20 Reportaż 
f ilmowy (W). !8.35 ,,Eureka" -
magazyn poipularno - naukowy 
(W). !S.20 Dobranoc (W). 19.30 
D ziermik TV (W). ~. 1).5 Teatr 
TV: Os kar Wilde ,.,Bra t mar.no
tr.aWl!'ly" (W). 21 .20 ,..Kl.a.pis" -
m.agaz ;vn a.ktualn-OŚCl filmowych 
pod red. Grzegcrza Dubowskie
go (W). 2%.00 „ Be>ipiec.zne dzie
c iństwo" - f ilm p r od. kainad. 
(W). 22..25 Dzienni)< TV (W}. 22.4ll 
Program na jutro (W). 

W dnia 9 sierpnia bor. zmari 
przeżywszy la~ 51. 

S.tP. 

Bolesław 
Wieczorek 

lllY bl«nioon Ma.iigret ailbo me jestem ?opin
ką„.". Musz.ę mieć jeszcze gdz1eś czasopismo 
sJl=E"(l trzech tygodni, w którym jest ar>ty
~ul: na pański temait z piękną fotogafi.ą,_ 

Fi!'ancis wstał, zaik.łopotany. Mo:żlnia powie
mi.eć, że bez swej Liherni czruł si~ p.17.ed 
Ma:i,g.retem nagi. 

- N.ie bój s!ę, chodź!_ Jestem pewna, że 
ikomisariz przys:oodt tutaj nie ze W'Zl~ędu na 
ciebie. lecz z powodu twego ohlebooawcy,_ 
A mOO;e krępuję pe.n.a, lromi00ir.ziu?„„ Mog~ 

zawsze pójść dio swego pokoJt:.:.„ Ale, jeśl;i 
pan SZU!ka infarmacjii, myślę, że w:tzielę ich 

, pal11JU więcej ndrż: Francis.„ Proszę usiąść,_ 

1 
Wy;pi>je pain szlda1t1ecrzikę z nami, .prawda?„. 
Trz.ieiba pa.nu wied?Ji.eć, że zarwsz,e UJw.Iedbia
!tam zibrodThi.e. Zoom pa;n.a przymajmn.iej od 
piętmastu lat... K.iedy OOwiaduję się o ja.'ki.rnś 
bairdw silrorrupliilmwainym za.bojsfJw.ie, mówdę: 

Drz/w!i z lewoej s1lrony były otiwairbe. ~ 
waldziiły do poilroju jada!ln~ uńrzymai!leg() 
w s t.ylu Henryk.a II. 

byile .tyilJko Ma•~t tym się zaijąl„. · 

Ra1110 'ZJ3JJllim nast:aiwię wodę na keiw".ę, 
()tJwiieram moją gazetę._ 

Lokaj dok;t.ora Bellarrny'ego, w ~ach 
z filcu, bez mairy'Ilta!l'ki, be-z ~ki.. z ko
srzru;lą rowhylon.ą na piersi, s:1ed:lliiał głębolko 
w fQt;elu, ze sk!rzyżowa.nymi nagami, wk!la-
111ec~ką pod rękĄ i fajlką w zębach, Czyt.al 
5'p(lok:oj<ni.e gaq;etę. 

N apirzeaiw niego :znaj~a.ł się ~ ro
tel., rów.nież z małą sik:Jainecrziką .i ill.'U&bro
wa.n~ tygOOniilciem. 

- Pa.n Ma.igret chce z 'bob!, . mów.ić, Fran
cis.-

Be'l·g był mruiej ~y od samElglO Mai
greta. 

- 2lna !Tllrłie pain.i? - spyital komiisairz.. 
- Myśli p.am., że niie widuję pain.a cod:?Jien-

n ie!.„ Od ra2JU pana poom.a.łam„. PO'wfiedzia
;!Jam do Balbet te: "To, moja m.aiła, jest slyln-

Maiiigret usiadł. Niie mógł mdbić inaczej_ 
Bytło tuitaj :iJntymnie, prawtie rvdz.imm.ie. Han
dlarka rY'b mUlSliafa być ' dumna ze swydi 
mebli, swycli niesk.=i.telnycli blrąrzów, bibe
lotów, tego wnętrza talk tyipowo dirobnomiesz;.. 
czańs&iego. 

Me =Y' jej ~ 1:3lk baJrdro r<riDiły 
Się w 9Um,ie od maa-zeń pail1li Maligret? 

F<raincis cimt sie trochę ~any i chcial 
nat"Zll.ICić mairynairikę, Pqpól!lka go powsbr?;y
mała.. 

- W iesz, że l'lJie ltlQ pobruieby klriępoorwać sU:i 
ptiZJed .lrornillsia.rnem. J eślti. to ~ oo () 
nim piszą, jest pra!Wd>ą, jes~ mu wsizy9tJro 
jed!no czy jeslleś w klo%Ulla. i ~e. 111> 
on bęcizJie się lep!iej cmuL. 

W kczeclńskłe• 
zakończono 

• • szezep1en1a 
przeciwko 

Heine-MNi11 
Rozpoczęta w kraju maso

wa akcja szczepień przeciw 
typowi III wirusa Heine-Me
dina z każdym dniem obej
muje coraz większą liczbę 
dzieci. · 

W Szczecinie ~oj. szcze· 
cińskim, które pierwsze w 
kraj u podjęło szczepienia 
profilaktyczne, w sobotę ak
cję tę już zakończono. Za
szczepiono łącznie ok. 250 
tys. dzieci - tj. wszystkie 
znajdujące się obecnie na 
tym terenie (na wakacjach, 
kołoniach, obozach letnich 
itp.), w wieku od 3 miesięcy 
do 15 lat. · 

ou~zy przy11ń8wa1cz~ 
do sfutliów 
w sztofach arttsttczeycłl 
dla _młodzieży 

wiejskiej 
W czasie teg.orooznych wa

kacji K.rajowa Rada Stu-
de.iroka ZM.W 210J.igain.hZQwała 
d i<l 135-<l6c>bovej ~ mŁo
dz.ieży w lejskiej trzy obozy 
przygooowawc:z,e do studiów 
n<. wy:żlszycll szikolach ar.ty
st.ycznych; obóz teabr-a1ny w 
Krakowie, plasiryozny w Wasr
szaw·ie i f.hlmr•wy w Uniejo
wie koło Lod:zL Brała w nich 
udział mJO<IBież, k;tóra w prizy 
s1lłym il"O.h.-u zamierz.a 9kladać 
egzaminy wstę;me na w~ 
~c airtyst.ycwe. 

(Dmlońcmenie llll9 ... Ił .., 

rur. Ale rozmadl propagandy 
nazist<>wSki.ej w OQtaltn:icll cza
sao.'i potwierdza.. że w dyspo
zycji von Thamdena 7na.jdują 
się niemałe środlki finansowe. 

N a oo w pra;k:Jtyce liczą, 
obecn.de boń'51CV mon.qpoliści 
wojsk.owi WSTcz.ynając ponow 
nie „zabawę" w 'ltall:i:zim? -
zapY'bu.je Elmst. Henri. Rzecz 
nie w tym., źe tiaik: j.aik i.eh 
poprzedn.icy w latach 30. nie 
uważają onoi za morl:!Lwe dla 
niemieckiej bulriluaz.j.i obejść 
się w OSltaJteczlnym rachlllllliku 
bez fasrzy:nmu. Tym rarz,em 
popycha ich do narzistów no
wa Sl'llC1.€!gólna pobu.dika: śmier 
teina., nie gasnąca nienaiwiść 
do N·RD. Siły odwetowe po
pierają na2li!znn ze row-0>jon~ 
energią. 

Ni.em~ b'~a mon<>
pohlstyczna ko.n.tylnn.t'Ulje 
arutor - uważa.. że w eiągu 
ca.tej swej historii nigdy jesz... 
cre nie stała balk blisko ba.n
kruct.wa klas<JWego jaik obec
nie. Obo dlaOZR.go jej praiwi
c-0- sk·r.zydto nie l:ioząe się 
ze :?JO'lńen.ionym uki!adem ml 

w świ.Ede pcllDOIW'llie ~ 
jest iść nia .fa.tail:n.e aiwaniulry 
zarowno wewm.ą.trz kraju jak 
i na Menie maęózynaa-odicJwej. 

Elmet Henri 7.a:zJlla(:Z8. daaej; 
źe niemieok.a btriuazja poli
tyczn.a nastar111ia. się na mli
żenie ODU/CSU z NPD. God
ne uwagi jest to - pi.me on 
- że tie wt.rumie manopO>le 
NRF, lciióre przystąpily do 
fiinalllBOIWainia NlPD, od óaJwllla 
i szcrodrze qpdelrują się U@11'U 
p<l'W'aatiem Stir.wssa. Morżina 
powiedzieć, że wojS!row<>-prri:e 
mys!owa oli,garoh.iia NRD 
StiraJl.llSS - i NPD - to ~
wa tego samego ła.ńouoha.. 

Jadoby nie zatajono idl 
sprawy i pol'I02llm'laenu.a - pi
sze w kotnlkWuzli all.lltor - wie
my jillŻ, kto . fli.naaJSUje N·PD. 
Odpowi.edzi:aJn-Ollć sp.aóa na 
obeone kota r~ NRF; 
poblaiż.a,j ące 2JIV1'llenniJkom re
fas:zyzaoji. Niemiec 7Jacllod
nich. Powtarza. me taik:że :i@ra 
nie z bezlpieczeńst'Wem Ewro
!PY, oo byto ch:aira;kJt,erysty'CZ
ne w laitach 20 i OO-tych. Czy 
w B<m111 111.alJ)ll"awdę myślą, że 
świat po0W9li zaigirać im va 
bainque i tym il'a.zem? 

Czyny nie tylko produkcyjne 

t z 
%20 konduktorów, motorni

czych i kontroleFów MPK po
stanowiło na cześć V Zjazdu 
PZPR przepracować s:połecz
nie 4.400 godzin. Będą oni 
uczyć dzieci szkolne prawidło
wego wsiadan,ja i wysiadania 
z tramwajów, autobusów 
oraz właściwego przechodze
nia przez jezdnię. Początek 
nauki przewidu1e się w koń
cu sierpnia, kiedy te nasi 

h 
najmłodsi powrócą z kolonii 
do Łodzi, a jej za.kończe~ 
- w połow.i.e września. 

Pracownicy wydziału eJm.o 
ploatacjj apelujl} do pl'acow
ników innych wydziałów 
MPK o podjęcie podobnej 
inicjatywy. My z kolei ape
lujemy do dorosłych o po-o . 
moc w tej akcji oraz • o da~ 
wanie dzieciom dobrego przy-
kładu. CP) 

Drz.Wli po lewej prowadziły do slclepiiku 
wyłożonego m:a.rm'!;Jfem. skąd dochod.7lllł ła
godny zapach ryby. 

- Chciałem zadać pyt.a.nie Fraincisowi.„ 
- Ską.d pa.n się 00w1ed.z.iał, że tu jestem? 
Maii.g:ret zamierzał .od.powiedz1€ł by'1e oo, 

ale Popinka n,ie poz.oatawila m:t..: czasu. - Myś1i pa.n., że t.o wyipadle'k. pa.nie Mai
giret? 

C-0 za d2lień. Jm u d 'O'k.tora Belfamy'eec> 
przeszedił prawdziwe prz.es:tuchairnie. 

- Proszę zauważyć, że ruie choę nic zł-eigo 
powiedzieć o tym człowieku„. Znaiłam go ja
k.o chłopca. •. Myślę, że mam t.m;y lub cztery 
Laroa więcej niż on, Illie boję s:ę powi.00.zieć.;, 

Pooiadała 2Xh.lim~ającą świeżość, · praJW
dziwie aipetyczn.ą jes12JC:7e. pomimo skończ.o
nych pięćdZJiesiięciJU lat. N a'J)clniila S2Jlcla.nikę 
Ma.igtreta i wyciągmęla s.woj.ą. by się trącić. 

Zrułłam również jego ojca.„ To był ben 
sam rodzaj cztowiek:a. Małom.ówn:y.„ A jed
naik n.ie można powiedzieć, że są dumnii„_ 
To. są pam-O<Wie, ale n ie dają tego odozurwać 
na karżxiym kroku.„ Maitka jest ruipetnde illl
na., to pra'W'd:ziwa jędza.„ I jeśli zxlarzyto 
się coś złego, jestem pr.ook0I1aina, re to z jej 
w.ilny „ . S ądizi pan, źe aireszrtują dokltora? 

- N'i.e ma o tym m()IWy. 
To byto klłopohl·irwe. Nie p~adilił żadne

go dochodzenia. Chcia.ł jedynie :inform:ac:ji. 
A j11.1Jtro, drz.ięki Po!pinwe, c:ał~ miasbo będzlie 
wiedziało, że k:omisairz MaJ~et za.jmOIWa.l silę 
doktorem B€111.arn'Y. 

MQgló się to posunąć dadej, stać s!ę ~ 
B'kludną histJo.riJą, a jednalk Mai@ret me z.a
lowa.ł, ·7;e 7ID3Jjduje się tutaj. Pailit ma.lymd 
pykmięciami. swoją fa:jłk~. ~ w dlo-
1111iaoh al!lkohol, odwraca~ <YCZY, gdy j€!g'O $p0j
l!Vlffil>ie padało na n.ogi gruibe.i kobiety, kit.ó
:ra. miała :z;wy=ti 1lrzyrrna!n ia Jro1an il'-02isitmd ę
tycii tak, że widać było, J>OWY'Żei jej cva.r
nych pońcwc.h., kaęnenty rowwej sikóry_ 

ZOOlał zabrać głos, 

- Jeśli myślisz. mój chłopcze, że niikt nie 
wie.„ niech pan zauważy pa.me Mai:gret, że 
chcę wyjść za n 'ego za mąż.„ Nie byłby 
pierwszy„. Nie9bety, ma już żo.i'1ę i to ona 
nie chce słyszeć o roz;wodziie.„ 

- P.roszę mi p.owiedz:eć, Franci9„. Po po
rudniu, kiedy bylem 'u dok.tora Bellamy'e;go, 
z pokoju na pierws~ym piętrze wyszła 
dziewczynka. PrzypuslT..c:za, że właśnie pan 
otw<l!reyl jej drzwi? 

- ZaWS7.;e ja o1Jwieram dr7;wi ..- pow:iedzia.t 
- W<idział ją pa.n więc. Wie pan klim jest? 
- Właśnie się nad tym zastana"Wliałean. 
- N ie ~ jej pa.n? 
- Nie. Przys!ma dwa ra:LY. ~ rar& 

byto to 2 Si.el.1Jl'Illia., kiedy pani była talka 
chora„. 

- Momencik, Francis, oobrrre? 
- Tuk, nie śpiesz się, iroahaabie.~ Daj m~ 

'W!ić kom i·sa;rz.owi... 
- Wypadek, k·tórego of!ia;rą pa.dla paimia 

GodTeaJU, m dait miejsce 3 s ierpnia.„ Cey talk? 
- l'a!k.„ W dniu koncertu„. 
- A więc, 2 sierpnia P3J!1i Belilaany, mówi 

pain, była baro'W> chora? 
- Właśn ie„. Pi~ też„. N de · wstala 
~ pierwszego._ 

- C7Jęsl;o choruje? 
· - Nigdy nie wiooi.ałem., - by J.ei;ała w t~ 

ilru ~ cały dzień ..• 

- Za/wezwano leka=? 
- Pan ją leczyl J€1Sit lekiarzem~ 

,- Oozywtiście.„ ·~ -', . . 
~ "-9> 1 .,,,'· 
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